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A r t y k u ł  C r i s p i e g o .

Kraków 6 sierpnia.
Są tacy, którzy przypuszczają, że pogłoski od 

dłuższego już czasn krążące po niektórych dzienni­
kach , (żądnych w ieści, choćby mało prawdopodo­
bnych, byle jak  najbardziej sensacyjnych), a  utrzy­
mujące, iż między Watykanem a pałacem E l;zej- 
8kim istnieje tajne, dosyć wyraźnie zdefiniowane, 
poroznmienie, — że te pogb ski, jeżeli nie we wszy- 
stkiem, to w części przynajmniej prawdę w sobie 
mieszczą. Wiarygodność odnośnej bezimiennej in- 
formacyi, na dość niepewnych dotychczas źródłach 
opartej, potwierdzona została, jak  się zdawało 
w sposób nader poważny wywodami, jakie p mie­
ścił były prezydent gabinetu włoskiego i inicyator 
przystąpienia Włoch do trójprzymierza w sierpnio 
wym zeszycie angielskiego Contemporary Review

Jeżeli — tak roznmnją roznnsiciele tych p gło 
aek — tak gorliwy katolik jak kardynał Riche­
lieu mógł się wiązać dla dobra Francyi z kace 
rzem Gustawem Adolfem; jeżeli republikanie fran 
cuscy, szerm;erze wolności, równości i braterstwa, 
P'eją w Kronsztadzie i w Cherbourgu hymny po 
chwalne na cześć rosyjskiego despotyzmu, całują 
po rękach popów rosyjskich i uważają sobie za 
niesłychany zaszczyt zbliżenie do „samego cara,“ 
cóż jest n emożliwego w tem , żeby radykalny i 
ateistyczny gabinet nie miał z drngiej strony o 
biecywać głowie katolickiego Kościoła przywró 
cenią jej do władzy świeckiej, i przeprowadzać 
z nią nawet stczegółowych pod tym względem 
rokowań. Crispi przytacza w dodatkn niektóre 
fakty, które mogłyby dać do myślenia, i któreby 
się zupełnie dobrze wyjaśnić dały tym kluczem, 
jakiego dostarcza przyjaciel i wierny sprzymie 
rzeniec ks. Bismarcka, równie, a może nawet 
więcej niż on nienawidzący Ojca św. i jego mo­
ralnej w Europie potęgi.

Ze wzg’ędu zatem na te wątpliwości i na po 
wagę nazwigka włoskiego męża stanu, wypada 
bliżej zapoznać się z artykułem, w każdym razie 
charakterystycznym i ciekawym , który stanowi 
teraz przedmiot bardzo ożywionej dyskusyi w całej 
prasie europejskiej, a przedewszystkiem w dzień 
nikach włoskich i francuskich. Każdy, kto czyta 
ten artyku ł, sznka naturalnie przedewszystkiem 
jako rzeczy najbavdziej interesującej, dowodów 
przedłożonych przez Crismego dla poparcia twier­
dzeń, które, jakby się zdawało, niendowodnione, 
wiary zupełnie znaleśćby nie powinny. Dowodów 
jednak takich w rozprawie Crispiego niem i ani 
śladu, są tylko domysły i co najwyżej niejakie 
do tych domysłów podstawy. Przekonamy się nie 
bawem, że te podstawy nazbyt są niepewne, żeby 
budować na nich cały gmach tak bardzo śmia­
łych wniosków.

Artykuł zaczyna się od wyjaśnienia, jakim  spo­
sobem republikanin Crispi stał się zwolennikiem 
1 podporą m onarchii; poszedł w tem , jak  mówi, 
za przykładem Mazziniego i Garibaldiego. Z bie

giem czasu nab-ał tak, jak  oni, przekonania, że 
republika jest niepr/yjaciółką jedności W łoch, i 
że jej zwolennicy, grupujący się około Watykanu 
i Francyi, pragnęliby poprostu w miejsce da- 
w njch trzydziestu dwóch księstw utworzyć te­
raz równie tyleż repnblik i w ten sposób rozbić 
całą potęgę włoskiego państwa. Te wspólne ży 
czen:a były powodem, że Włochy musiały szukać 
oparcia wobec tej koalicyi, która naprawdę stać 
się kiedyś mogła bardzo groźna i to właśnie dało 
popęd do ziw arcia przymierza z Niemcami i 
z Anstryą.

W maju 1887 roku, zarówno Leon XIII jak i 
rząd włoski czynili próby wzajemnego zbliżenia 
się za pośrednictwem prałata z Monte Cassino, 
Tostiego. Pierwsze początki zapowiadały się bar 
dzo pomyślme i niewątpliwie do dobrego dopro 
wadziłyby sk u tk u , gdyby nie interwencya Jezui­
tów i nie zapewnienie rządu francuskiego, wyra­
żone za pośrednictwem nuncyusza paryskiego, 
kardynała Rampolli, a oświadczające, że wiado­
mość o próbach zbliżenia wywołała we Francyi 
przykre wrażenie. „Jedność Włoch jest — pisać 
miał kardynał w liście wystosowanym do Papie­
ża —  wogóle tylko anachronizmem; ludność wza­
jemnie wrogo względem siebie jest usposobiona; 
niezadowolenie panuje wszędzie; w ostatecznym 
razie byłby jedynie rzeczą możliwą związek państw. 
Dlatego też Francya wspólnie ze Stolicą św. w tym 
duchu działać powinny, żeby usunąć żywioły sto 
jące na przeszkodzie normalnemu Włoch rozwo­
jowi i dozwolić ludności utworzyć odrębne samo 
dzielne organizmy państwowe według jej życzeń, 
interesów i topograficznych właściwości. Papież 
mógłby nawet we Włoszech środkowych otrzymać 
terytoryum więcej zaokrąglone, niż je  obejmowało 
dawne Państwo Kościelne. Francya jest gotowa 
na pierwszy znak rozpocząć działanie, w przypu 
szczeniu, że się Stolica św. z nią połączy i z Wło­
chami zerwie, a naw et, że Papież Rzym opuści, 
ażeby ułatwić w ten sposób Francyi poruszenie 
sprawy rzymskiej."

W dwa lata potem, w roku 1889, po uroczy­
stościach na cześć Giordana Bruna, kardynał 
Rampolla wydał okólnik do wszystkich mocarstw 
katolickich, w którym oświadczył, że Papież ża­
dną miarą dłużej w Rzymie pozostać nie może. 
Jest rzeczą charakterystyczną, że tylko rząd fran­
cuski odpowiedział zaproszeniem Papieża do Fran­
cyi ; Leon X III n e miał jednak dosyć odwagi, 
żeby uczynić ten krok, któryby mu, zdaniem Cri­
spiego, zamknął na zawsze powrót do Rzymu; 
być może także, że do pozostania przyczynił się 
list od hrabiego Paryża, przywieziony przez pew 
nego biskupa, w którym hrabia potępiał zachowa­
nie się Rzeczypospolitej, zachęcającej Papieża do 
niebezpiecznych kroków.

Crispi zapewnia, że skoroby tylko Francya za­
ręczyła, iż wcale nie będzie się mięszać do spraw 
watykańskich i wyrzekła się urojonego prawa ja ­
kiejś opieki nad Stolicą Apostolską, Włochy na­
tychmiast zadadzą sobie pytanie, czy nie byłoby 
lepiej usunąć się z trójprzymierza. W przeciwnym 
razie byłoby obowiązkiem Włoch jeszcze silniej 
oprzeć się na wzajemnych sojuszach. A zresztą, 
nic przecież nie przeszkadza Leonowi X III do po­
jednania się z Włochami, mówił dobrodusznie p. 
C rispi; błogosławionoby go zewsząd, gdyby się 
na to zdecydował.

„Trój przy mierze nie jest mojem dziełem, pisze 
w dalszym ciągu były włoski minister; jest ono 
rezultatem usiłowań mojego poprzednika Man- 
ciniego, który pierwszy zrozumiał niebezpieczeń­
stwo porozumienia francusko-watykańskiego. Zwią- 
zek mocarstw środkowo-europejskich ma cele tyl­
ko obronne i obronną też jest polityka, jakiej się 
muszą trzymać Włochy wobec bnrzliwości niektó­
rych francuskich stronnictw. Kraj, który, podobnie 
jak  Francya, znajduje się wśród ciągłego niepo

koju umysłów i w którym nie rozumna opinia pu 
bliczna, jak  twierdzą republikanie, ale potężna 
binrokracya wszechwładnie rządzi, kraj taki wy­
maga koniecznie trwałej egzystencyi trójprzymie­
rza, jako rękojmi wobec ewentualnych zbyt po­
spiesznych czynów, wywołanych francuską namię­
tnością stronniczą. Gdyby nie tradycyjna polityka 
Francyi wobec Włoch, polegająca na podtrzymy­
waniu we Włoszech wewnętrznej niezgody, nicby 
nie przeszkadzało szczerej przyjaźni obu narodów. 
Wszyscy włoscy mężowie stann pragnęli i pragną 
zawsze dobrobytu Francyi i jej pomyślnego roz 
woju; dali tego nieraz wymowne dowody. Lud 
francuski, jeżeli nie chce trójprzymierza, ma naj­
prostszy sposób pozbycia się g o ; niech tylko usu 
aie jego powód, a niewątpuwie nietylko rozbije 
ligę, ale zyska sobie stałą i szczerą przyjaźń 
ze strony włoskiego narodu."

Ogółem wziąwszy, dwa zatem tylko fakta po 
służyły Crispiemu do nabrania przekonania o tem, 
iż istnieje tajna Unia pomiędzy Leonem X III a 
rządem prezydenta C arnota; oba nie zasługują na 
to, żeby się nad niemi zbyt długo zastanawiać. 
Rzekome próby zbliżenia, jeśli były, to wynik ich 
dał się przepowiedzieć z góry; modus vivendi 
między rządem , który na każdym krokn obraża 
uczucia katolickiej ludności, ubliżając w sposób 
dotkliwy Kościołowi i jego przedstawicielom, a 
tego Kościoła Głową, może być tylko jeden, a 
mianowicie pod warunkiem, że Papież otrzyma 
napowrót swobodę własnych ruchów i że uszano­
wane będzie wszystko, czego wymaga jego zna 
czenie i jego stanowisko w katolickim świecie. 
Nie jezuicka intryga, nie przedstawienia rządu 
francuskiego i nie list kardynała Rampolli udare 
mnił te jeszcze nawet nie rozpoczęte rokowania, 
ale sam rząd włoski, który łudził się, a może je ­
szcze łudzi się i teraz, że Papież ustąpi kiedy­
kolwiek od swoich żądań, aż nazbyt godziwych i 
słusznych

Memoryał kardynała Rampoli, rozesłany mocar­
stwom katolickim i odpowiedź, jaką dał rząd fran­
cuski, może raczej służyć za dowód, że Ojciec 
św. nie chce i nie może korzystać z ofiary, jaką 
czyni dzisiejsza bezwyznaniowa urzędowa Francya 
i jest najlepszem zaprzeczeniem kombinacyi p. 
Crispiego. Żywioł katolicki we Francyi, który tam 
ciągle wzmaga się i wzrasta i tworzy coraz szer 
sze koła obejmującą reakcyę przeciwko dotych­
czasowemu systemowi, znienawidzonemu z każdym 
dniem powszechniej, może przyjść i niezawodnie 
przyjdzie kiedyś do steru rządów. Że wówczas 
Papież nie odepchnie ręki, podanej mu z pomocą 
przeciwko nieprzyjaciołom Kościoła i krzywdzicie 
lom jego praw — nikt chyba w to wątpić nie 
może.

Nie o Francyę zatem idzie, k tóra, prowadząc 
politykę bez charakteru, wyobraża sobie, jako rzecz 
naturalną i prostą trój przymierze prawosławnego 
cara, ateistycznej republiki i Chrystusowego na 
miestnika. Możliwość podobnej kombinacyi mogła 
jednak powstać wyłącznie i jedynie w głowach i 
sercach tych, którzy nie zdają sobie sprawy z ja ­
kichkolwiek pobudek moralnych i względów ety­
cznych, może w umysłach p. Ribota z jednej, a 
p. Crispiego z drugiej strony; że zaś Leon X III 
nigdy o takiej potwornej koalicyi nie myślał, nie 
może dla żadnego katolika podlegać najmniejszej 
wątpliwości, choćby nawet dowody, na jak ie  po­
wołuje się p. Crispi, były i poważniejsze i daleko 
bardziej z pozoru przekonywujące.

 ■»— ----

Przegląd polityczny.
Wiener Ztg  ogłasza w urzędowej części: „Najj. 

Pan pismem odręcznem z dnia 29 lipca b. r. na­

dał Marszałkowi krajowemu Królestwa Galicyi i 
Lodomeryi z W. Ks. Krakowskiem, Eustachemu 
księciu S a n g u s z c e ,  godność tajnego radcy z u 
wolnieniem od taksy." — „Najj. Pan pismem od­
ręcznem z dnia 29 lipca b. r. nadał właścicielowi 
dóbr p. Apolinaremu J a w o r s k i e m u  godność 
tajnego radcy z uwolnieniem od taksy."

Skrajna lewica Sejmu węgierskiego cieszy się. 
że odniosła zwycięstwo. Hr. Szapary zdecydował 
się ustąpić i gotów jest cofnąć mozolnie wyprą 
cowany projekt administracyjny ; chodzi mu tylko
0 uratowanie ducha ustawy i tego też po długiej
1 uciążliwej walce ostatecznie dopiął. Rozwiązanie 
parlamentu byłoby środkiem nader ryzykownym, 
trudno było przewidzieć, czy nowe wybory pocią­
gnęłyby za sobą jakąkolwiek zmianę w sytuacyi. 
Sejm węgierski tymczasem stoi wobec ważnych 
prac, które muszą być dokonane na jesiennej ee- 
sy i; chodzi o załatwienie budżetu, o obrady dele- 
gacyi i o międzynarodowe traktaty handlowe. 
Cała ustawa o reformie administracyjnej składać 
się zatem będzie tylko z dwóch paragrafów: pier­
wszy uchwalałby reformę w zasadzie, drugi wzy­
wałby rząd do przedłożenia odnośnych projektów. 
Hr. Szapary nosił się już z tym zamiarem od 
chwili, kiedy p jw stał projekt obstrukcyjnej opo- 
zycyi przeciwko projektowi rządowemu, który po 
dobno w samym gabinecie ministrów ma dosyć 
stanowczych przeciwników. Podobno na radzie 
ministeryalnej objawiły się trzy zdania w tym 
kierunku. Jeden wniosek projektował krótkie od 
roczenie obrad nad ustawą i przedłożenie tymcza 
sem nowego regulaminu sejmowego, uniemożliwia 
jącego ob8trukcyę. Według wniosku drugiego na­
leżało się starać tylko o uchwalenie ogólnych za 
sad upaństwowienia administracyi i wyrzeczenie 
się zupełne reszty. Utrzymał się jednak projekt 
ministra Szaparego, który też wyjaśniony został 
wczoraj członkom klubu liberalnego. Jestto w ka 
żdym razie względnie najlepszy środek wyjścia 
zpośród trudnej sytuacyi. Jest rzeczą zupełnie ja ­
sną, że zarówno skrajna lewica, jak  i opozycya 
umiarkowana głosować będą przeciwko projektowi 
rządowemu.

Artykuł Nordd. Allg. Ztg  o znaczeniu przyjęć 
kronsztadzkich ma daleko głębsze i donioślejsze 
wartość, niż wszystkie sensacyjne rewelacye, o 
spisanem lub niespisanem przymierzu pomiędzy 
Rosyą a Francyą. Dowodzi on , że uroczystości 
dni ostatnich nie są bynajmniej tak małoważne i 
małoznaczące, jak  to usiłowała przedstawić zna 
c%na część prasy niemieckiej. Skutki zbliżenia się 
po raz pierwszy tak rzeczywistego między oboma 
mocarstwami mogą mieć doniosłość, której lekce­
waż) ć sobie nie należy. Kooperacya rosyjsko fran­
cuska na polu dyplomatycznem jest bardzo mo­
żliwa i prawdopodobna. Przedewszystkiem należy 
oczekiwać akcyi w sprawie egipskiej i rozmaitych 
z tego powodu zawikłsń. Europa mimo wszy­
stkiego nie spodziewała s ię , że owacye tak ser­
deczny przybiorą charakter; dotychczasowe uspo­
sobienie cara pozwalało przypuszczać, iż przebieg 
przyjęć będzie rzeczywiście cichy i spokojny. 
Widocznie jednak wpływy, pod jakiemi pozostaje 
Aleksander III, oddziaływają na niego bardzo po­
tężnie, kiedy im ustąpił i uległ do tego stopnia, 
iż pozwolił na zarażanie ludu rosyjskiego niebez- 
piecznemi republikańskiemi ideami.

Rzymski korespondent National Ztg  rozmawiał 
z Crispim o jego artykule, pomieszczonym w Con 
temporary Review. „Mylą się ci — mówił Crispi 
— którzy mówią, że napisałem mój artykuł w celu 
obrony mojej polityki. Napisałem go tylko dlate­
go, żeby przysłużyć się mojej ojczyźnie i bronić 
jej przed wrogami jej jedności. Zgodziłem się na 
uprzejme zaproszenie wydawcy Contemporary Re 
view  w nadziei, że przyczynię się do zniszczenia 
prądu, wywołanego intrygami W atykanu." Ponie

waż jednak Crispi widzi, że wrażenie, jakie spra­
w ił, jest bardzo nieznaczne, a przestrogom jego 
nikt nie wierzy — obiecuje, że przytoczy daleko 
więcej przekonywujących dowodów w innym ar­
tykule , który niebawem ogłoszony będzie w North 
American Review. Byłemu prezydentowi ministrów 
podoba się zapewne zawód literacki, niemniej jak 
i wysokie honorarya, któremi prawdopodobnie ob­
darzają go wydawcy. Niewątpliwie stanie się Je­
dnak jednym z najnudniejszych i najmniej poszu­
kiwanych pisarzy, jeżeli będzie powtarza! jedno 
i to samo, choćby nawet urozmaicał motyw głó­
wny komentarzami, świadczącemi o istotnie bar­
dzo bujnej fantazyi.

Korespondencya „Czasu!1
Pary® 31 lipca.

(N.) Spokój wakacyjny usunął na bok kwestye 
polityczne. Można powiedzieć, że ich nie ma obe­
cnie zupełnie we Francyi i nigdy społeczeństwo 
nie używało tak głębokiego bezpieczeństwa i po­
koju. Wszystkie stronnictwa znajdujące się dotąd 
w konstytucyjnej opozycyi przeciwko rzeczypospo- 
litej, rozbrajają się jedne po drugich. Bulanżyzm 
objawia się wprawdzie w Izbie poselskiej niedorzecz- 
nemi interpelacyami kilkunastu deputowanych, któ­
rzy przeżyli upadek stronnictwa, ale jako orga­
nizm nie istnieje już bynajmniej. Monarchiści tracą 
coraz widoczniej resztę wiary w swą gwiazdę. 
Hr. Haussonville, urzędowy przedstawiciel hrabiego 
Paryża agituje, ażeby zelektryzować w letargu 
pogrążonych stronników monarchii, ale głos jego 
jest głosem wołającego na puszczy. Najciekawszym 
rysem jego mowy w Tuluzie były gorzkie wy­
rzuty czynione duchowieństwu za jego kroki przy­
jacielskie ku rzeczy pospolitej. Dawny związek 
monarchicznych stronnictw z hierarchią Kościoła 
należy już do niepowrotnej przeszłości. Hrabia 
Paryża, który zawezwał w tych dniach do Folkes­
tone wybitnych członków swego stronnictwa, otrzy­
mał od nich smutne sprawozdania co do dezorga- 
nizacyi wewnętrznej. Nakoniec duchowieństwo przez 
usta kardynała Lavigerie i biskupa Fava, jednego 
z najgorliwszych dotąd przywódzców ultramonta- 
nizmu, oświadczyło, że nie ma zamiaru sprzeci­
wiać się woli narodowej, ujawniającej się w rze- 
czypospolitej i wyraża nadzieję, że przez udział 
zachowawczego stronnictwa w sprawach publicz­
nych, ogólny nastrój ich się ulepszy i że się znaj­
dzie sposób dla ochrony zachowawczych interesów.

Wskutek takiej abdykacyi stronnictw, dotąd z nią 
wojujących, rzeczpospolita rozsiada się, rozgospo- 
darowuje i stosunkowo uspokaja. Ministeryum, 
które już dwa lata z górą znajduje się u steru 
rządu (rzecz niezwyczajna), przebyło sesyę parla­
mentarną bez żadnego ważnego wstrząśnienia. 
Wakacye trwać będą do października i krótka 
jesienna sesya będzie wyłącznie poświęcona roz­
prawom nad preliminarzem skarbowym. Kwestye 
ekonomiczne wycisnęły prawie całkowicie polity­
czne z porządku dziennego. Rozbiór nowej taryfy 
celnej zabrał w Izbie z górą dwa miesiące czasu 
i doprowadził, jak  się spodziewać było można, do 
zupełnego zwycięztwa stronnictwa protekcyjnego. 
Pod pozorem zabezpieczenia narodowej pracy, 
frakcya przemysłowców zabezpieczyła dla swych 
wyrobów monopol krajowego targowiska. Gdyby 
się nie miało nadziei, że senat wprowadzi do ta 
ryfy ulgi i ulepszenia, możnaby przepowiedzieć 
Francyi ciężkie przesilenie ekonomiczne. Nawet 
pomimo wszelkich możliwych ułatwień i reform 
ustawy celnej jest już widocznem, że życie mate- 
ryalue we Francyi zdrożeje i stanie się trudnem 
dla uboższych warstw społeczeństwa. Na szczę­
ście dla stosunków międzynarodowych, rząd nie

Fuga Bacha.
(4)

POWIEŚĆ 
przez E s łe ję .

(Ciąg dalszy).
Dosyć było rzucić okiem na harmonię tego uro- 

czego gniazdka, aby zamarzyć o doskonałem 
szczęściu. Dosyć było spojrzeć na jego właściciel­
kę* gdy strojna wieczorem, z uśmiechem w o- 
czaeh i na ustach, wirowała w tańcu, lekka jak 
skowronek, aby nie wątpić, że margrabina Lila 
de Groeck, to najładniejsze objawienie szczęścia 
ńa ziemi, a je d n a k ...  Jednak w tem rozkosznem 
guieżdzie dwie kobiety płakały w tej chwili, pła- 
kały gorzkiemi, palącemi łzami.

Lila nad sobą sam ą, a Klima nad siostrą.
—- Biedaczko ty m oja, gdybym ja  ciebie wy­

rwać mogła ze szponów tego człowieka! On cie­
bie kiedy zabije. A Lilo, Lilo moja jedyna, jak  
to wszystko na świecie jest po szalonemu urzą­
dzone. Czemu małżeństwo zrobili nierozerwalnym 
wfzłem ? Biedna siostrzyczko moja...

Lila płakała coraz rzewniej, ale nie odpowia­
dała wcale. Może dlatego, że jej łzy nie pozwa­
n y ,  a może też, że w duchu nie podzielała ona 
zdania siostry; że czuła dobrze, jak  bardzo dro 
gim jest dla niej ten, którym siostra g ard z iła ; że 
czuła, iż gdyby jej wolność oddano, onaby jej 
nie przyjęła. Wolała kajdany, choćby codziennemi 
łzami oblane, byle ją  z mężem łączyły.

, A potem... łzy Liii tak prędko osychały. Gdy 
Pierwsze wrażenie żalu minęło, gdy myśl zdołała 
zatrzymać nad tem , co zaszło, przyszła widocznie 
do oryginalnej konkluzyi, której się Klima wcale 
Die spodziewała.

— To wszystko wasza wina, twoja i m am y; 
gdyby nie wy, Karol nie byłby się na mnie roz­
gniewał.

Elima widocznie nie umiała przyzwyczaić się

do niekonsekwencyi L iii, bo wyraz jej oczu, tak 
pełen serdeczności i współczucia do tej pory, 
zmienił się nagle i zlodowaciał. Spojrzała z wy­
rzutem.

— T a k , wy jesteście winne — powtórzyła nie­
ubłagana Lila — gdyby nie wasze ciągłe tyrady 
i moralizowanie, byłabym odrazu przyjęła propo- 
zycyę Karola. Czemu nie chciałam pójść do hipo­
dromu? Ja  bardzo hipodrom lubię, wyście mnie 
zbuntowały. Mam teraz nagrodę. . .

Tutaj rozczuliła się nad sobą i rzewnie płakać 
zaczęła.

— Moje biedne dziecko — mówiła Klima, po­
cieszając j ą , przebłagana na nowo jej łzami — 
nie płacz już, mnie doprawdy łzy twoje bolą... 
Uspokój się Lileczko, pójdziesz do hipodromu, 
z Karolem się pogodzisz, ja  z tobą pójdę, wszyst 
ko będzie dobrze, tylko nie płacz.

— T ak , teraz zapóźno, teraz Karol patrzeć na 
mnie nie zechce. O Klimo! Klim o! jak  ty mogłaś 
tak się do niego odezwać?

Ta ostatnia wymówka zbuntowała widocznie 
starszą siostrę.

— Lilo! miej choć trochę zastanowienia, choć 
trochę ambicyi. Jeżeli tak dalej pójdzie, ten czło­
wiek po tobie deptać będzie.

— Niech depce!
— Gdzie ty masz godność tw oją? On się go­

rzej z tobą obchodzi, niż dziki ze swoją niewol­
nicą. Ja  nie mogę na to patrzeć. Ty nie wiesz, 
do jakiej przepaści prowadzi cię taki brak ambi­
cyi z twojej strony.

—  Jak  mu serce oddałam, to mu oddalam 
wszystko, ambicyę, godność, niezależność, wszystko

— Niezależność tak , godności osobistej nigdy.
— Ja  nie rozumiem takich subtelności. To fra­

zesy dla mnie. Poczekaj, jak  się zakochasz, to 
zobaczymy.

Klima nie zdążyła odpowiedzieć siostrze na 
ostatni argument,, kiedy do pokoju wpadł prześli­
czny chłopaczek w sukience typowej szkockiej 
i rzucił się na szyję cioci Klimy, bez ceremonii 
depcąc nóżkami jej jasną ranną toaletę.

Obiedwie panie zapomniały o swojej sprzeczce, 
zapomniały o nieporozumieniu, jakie zaszło między 
mężem a żoną; w jedną stronę, w stronę złotej 
główki Lula oczy zwróciły. Słońce, przedzierając 
się z po za indyjskiej przejrzystej tkaniny, którą 
całe okna były przysłonięte, spoczęło w tej chwili 
na cudnym obrazku. Dwie piękne głowy kobiece 
przytulone do siebie, między niemi urocza główka 
dziecka o długich, jasnych lokach — i uśmiech 
serdeczny, na wszystkich twarzach. Trudno było 
wymarzyć coś rozkoszniejszego.

Teraz dopiero, gdy weszło dziecko i słońce, sa­
lonik napełniony został duchem, jakiego mu bra 
kowało, gdy twarze dwóch pięknych kobiet łzami 
były zalane.

Strojny w kwiaty, w fantazyjne desenie dale­
kiego wschodu, salonik ten tworzył tło śliczne 
i harmonijne, ale tylko dla promieni słonecznych, 
dla uśmiechu dziecka i młodej kobiety, nigdy dla 
łez i smutku.

Pomiędzy gałęźtni kwitnących kamelij bujały 
swobodnie zielone papużki, inseparables zwane. 
Świergot ich mieszał się ze szczebiotem Lula. Ru 
chy ptaków przypominało dziecko w swych poru­
szeniach, pełnych gracyi i swobody. Zwrócił się 
chłopczyk w stronę klatki, opróżnionej na chwilę. 
Ciocia Klima podniosła go w górę , by mógł do 
je j wnętrza zajrzeć.

— Ciociu, już cukru nie m ają ! — zawołał ma 
lec z żalem w swoim dziecinnym, ledwie zrozu­
miałym żargonie. Żargonu tego żaden najmędrszy 
człowiek nie odgadnie, nie dociecze umysłem, — 
ale za to serce kochające rozumie każdą wygru 
chaną przez maleńkie usteczka sylabę. To jest 
język dla serca, nie dla rozumu stworzony, a pie 
ści on duszę kochającą tajemniczym i zagadko­
wym dla obcych dźwiękiem.

Klima wzięła dziecko za rączkę, by z niem ra ­
zem pójść po cukier, Lila tymczasem zatrzymaną 
została na progu zapytaniem:

— Czy wolno wejść?
— Proszę papy, w każdej chwili rada mu je­

stem.

To książę de Poligny przyszedł odwiedzić „ko 
teczkę" i zapytać o plany pań na dzień cały. 
Rękę Liii ucałował na „dzień dobry" i zaczął od 
propozycyi hipodromu, tej samej propozycyi, która 
taką burzę wywołała między małżeństwem.

— Ja  bardzo chętnie się zgadzam, ale papo, 
taką miałam dziś przykrość, Karol się na mnie 
rozgniewał i teraz nie wiem, czy się da przebła­
gać? —  mówiła Lila z pokorną, zafrasowaną min­
ką, z którą ślicznie jej było.

— Co też ty mówisz, moja koteczko? On by 
się nie dał przebłagać? To sensu niema. On cie­
b ie  powinien na kolanach przepraszać za każdą 
chmurkę, którą na twoje czoło sprowadzi. Pocze­
kaj, już ja  to załagodzę, tylko proszę mi się nie 
martwić.

Lila nie miała wiele szacunku dla swego beau- 
papa, ale on też o szacunek nie dbał. Lubiła go 
jednak dla tych miłych słówek, któremi ją  kar­
mił, dla tych prześlicznych niespodzianek, któremi 
ją  darzył, to w formie żardiniery pełnej rzadkich 
roślin, to w formie bonbonierki malowanej przez 
znanego mistrza. Lubiła go jednak głównie za to, 
że łagodził burze między nią a mężem; że on 
jeden miał wpływ na Karola. Niektórzy dowo 
dzili, że wpływ zły bardzo, ale ona to tylko wie­
działa, że gdyby nie beau-papa, Karol byłby dla 
niej dużo jeszcze nieznośniejszym tyranem.

Misya ułagodzenia rozgniewanego „paszy" po­
wiodła się księciu widocznie, bo tego samego wie 
czora w jednej z pierwszych lóż hipodromu j a ­
śniały urodą i dystynkcyą piękne „gwiazdy pół- 
Docy", jak  nazywano w Paryżu obiedwie siostry.

W czasie przedstawienia książę de Poligny i 
margrabia de Groeck lornetowali ciekawie sławną 
woltyżerkę miss Virginię i jej konia. Księżna de 
Poligny była nieobecną; mówiono, że nie lubi się 
pokazywać oczom męża, gdy miss Virginia popi­
suje się swą zręcznością i urokiem młodości.

W czasie antraktu beau-papa i „pasza" (tak 
Liii męża nazywała) lożę opuszczali, ustępując 
miejsca wielu admiratorom pięknych pań. Więc 
co chwil kilka zmieniali się goście.

Pan de Fondres zabawiał towarzystwo opowia­
daniem rezultatów najświeższego pojedynku. Książę 
de Moussy mówił niewiele, gładził białą, rasową 
piękną ręką w ąsik, o którego egzystencyi on je ­
den tylko był przekonany. Nierozłączny towarzysz 
pana de Fondres na każdy szczegół, podany przez 
przyjaciela, kładł nacisk, powtarzając jego ostatnie 
zdanie lub wyraz. Dowcipy jego podnosił, śmiejąc 
się pierwszy i oklaskując wszystkie bons mots 
młodego de Fondres. Nazywano go w towarzy­
stwie „klakierem" przyjaciela. Lila słuchała z z a ­
ciekawieniem opowieści. Klima roztargniona zda­
wała się o czem innem myśleć.

— Więc ten nieszczęsny Versy ma dwa palce 
odcięte? — pytała Lila.

— A jakże! Imię jego dzisiaj: „mąż o trzech 
palcach". Wsławił się, a on tak sławy pożądał — 
mówił de Fondres.

—  O, pożądał — kończył książę de Moussy.
— I powiedziane było, że prawą ręką sławę 

sobie wywalczy, niezupełnie taką, o jakiej marzył, 
ale zawsze sławę.

— Proszę o mniej tajemniczości — rzekła Lila 
— mnie potrzeba kropek nad i ,  dziesięć kropek 
nie zawadzi. J a  bez tego nic nie rozumiem.

— Ależ to jasne. Versy chciał się dostać do 
akademii, walczył piórem, miał zwyczaj pisać pra­
wą ręką.

— A tak, prawą ręką — podkreślał książę de 
Moussy.

— No, i teraz, trrrach! palce poszły, sława na­
byta i pisać już nie potrzebuje.

Klima zaczęła się także przysłuchiwać opowia­
daniu.

— Biedny Versy! — zawołała — to okropne! 
Kto mu odciął palce? Jakież to barbarzyństwo!

— Kto? Ostatni wyraz cywilizacyi, który z bar­
barzyństwem nic nie ma wspólnego, pan de Mont- 
roye, poeta, marzyciel, pani dobry znajomy.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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jest zobowiązany trzymać się niewolniczo ta rj fy j „Niech Bóg nas strzeże — czytamy w tym dzień- już były do zaknpna kuknrndzy zagran icą . Pierw- 
minimum  i będzie miał możność, negocynjąc I niku — abyśmy mieli zmniejszać zasługi zmarłego szy rok rządów nowego cara przyniósł urodzaj 
z ościennemi narodami, uczynić na ich korzyść Murawiewa-Wileńskiego. Należymy do gorących który odrazu wyrównał częściowo klęskę z roku
ułatwienia i w zamian otrzymać inne. Nakoniec, I wielbicieli tego wielkiego i niezapomnianego „die- 1880. Od tego czasu, a zwłaszcza w latach 1887—
są symptomy, które pokazują, że gorączka pro- jatiela** w uśmierzeniu buntu polskiego. Daj Boże, 1889 włącznie, zbiory w Rosyi wypadały c ią g le ,- .........................................„ 6^ . u ,  u
tekcyonistyczna nie będzie długo trwała we Francyi. [ażeby daleko więcej było takich Rosyau, jakim bardzo świetnie. Rok ubiegły był słabszy, obecny I wała się szalona burza, połączona z grzmotami.

Za to strona socyalistyczna ekonomicznego ruchu I był Murawiew W ileński, zdolnych tak namiętnie I zły zupełnie, zwłaszcza w niektórych guberniach IW  kwandrans zaczęło się niebo zachmurzać i naraz 
jest w nieustannym niepokoju. Jako jego owoc kochać Rus, tak  gorąco nienawidzieć jej wrogów." centralnych, południowych i wschodnich. Bliższe 
mamy ciągłe zmowy robotnicze. Ostatnią i pa-1Miała niegdyś Anglia swego Warrena Hastingsa daty pod tym względem podaliśmy wczoraj. O nie 
miętną było bezrobocie przy drogach żelaznych. Iw Indyach; jenerał Pelissier dusił dymem całe i bezpieczeństwie głodu n ema na razie mowy: prze
Hersztowie takowego żywili nadzieję, że uda im I szczepy Arabów w Algierze, ale nikomu dotąd nie I widy wać można natomiast zmniejszenie się w y - ,________     „„„
się powstrzymać cały ruch na drogach żelaznych I przyszło na myśl ani w Anglii, ani we Francyi wozu. Jak  zawsze w chwilach pierwszego przera | t .  j. pszenice, jęczmiona, owsy, kapusty, ziemniaki!
i że taki zastój w ustroju ekonomicznym sprowa-1 stawiania im pomników na widowni ich czynów, żenią, podniosły się głosy, domagające się zakazu  I prosa, konicze. Poobijane do szczętu drzewa owocowe
dzi dla warstw robotniczych polepszenie warun-IRosya dzisiejsza stawia pomnik największemu ze eksportowania zboża. Rząd jednak -1- 1  ' ----   i - , - , . ---------------------------’
ków pracy. Myśl była dzika, szalona i brakowało I swych katów... w Wilnie. Nie mamy zaś najmniej-1 posłuchu i ograniczył się do zarządzę*.  UULi.u ,
do jej urzeczywistnienia nietylko podstawy m ate-lszej pretensyi do tego, czy Rosya stawiać będzie I Mianowicie z uwagi, że klęska nie jest wcale po-Idu okropna, klęska niepamiętna od lat 35. 
ryalnej, ale nawet wszelkiego pozoru słuszności. I pomnik w Moskwie Katkowowi, który przez ćwierć w szechną, że więc przedewszystkiem prowincye| Wylewem rzek i potoków nawiedzone zostały

o m n i a  o P* A In A wvray.wa sip nr7.Aniwlrn tAilw.iplrn in a n m tn  I  j  „ i____  _________ . i . i i ■ • • • - J

B urza  przeciągnęła wczoraj wieczorem ponad I powziął wiec następujące uchwały i polecenia do sta- 
Krakowem przy ulewnym deszczu. O burzach I cyi klimatycznej: 1) Wydawanie peryodycznego or- 
gwałtownych i deszczach dochodzą zewsząd smutne I gauu Zakopane. 2) Wysłanie ponownej'petycyi do 
wiadomości. I tak z Przeczycy pod Brzostkiem piszą : |  Sejmu o urządzenie przy fachowej szkole w Zakopa- 
Dnia 30 lipca^ b. r. około godziny 6 po południu zer-1 nem oddziału dla drobnego przemysłu kamieniarskie-

z grzmotami. I go. 3) Wydawanie stałych biuletynów meteorologi­
cznych o stanie zdrowotnym itp., zarówno w sezonie 

zaczął padać deszcz grubemi kroplami, a po chwili letnim, jak zimowym. 4) Wysłanie petycyi do p. Na- 
grad, przewyższający wielkość włoskiego orzecha. | miestnika z przedstawieniem braku opieki rządowej

nad chorymi i gośćmi w sezonie zimowym w Zako­
panem, oraz z prośbą zaradzenia złemu przez delego-

Cała opinia ogólna wyraziła się przeciwko tej 
lekkomyślnie wszczętej zmowie i po całotygodnio­
wym zamęcie, robotnicy powrócili do swych prac
i warsztatów. Ale łatwo zrozumieć, że taka nieu-1 wiercom. Mogą temu pomnikowi — jak  chcą Mo 
stanna agitacya odbija się na temperamencie klas \skow. Wiedomosłi — dać formę kolumny, u pod 
robotniczych i że nie bez obawy patrzymy w przy-lnóża której leżeć będzie zdychająca żmija, z od 
szłość. Syndykaty, w które się one wiążą, są po- rąbaną głową i napisem na niej: „zdrada.1* Jest- 
niekąd wznowieniem zniszczonych ' * '
cechowych i korporacyjnych

Cała groza okazała się po nawałnicy, która w trzech 
kwandransach w niwecz zamieniła pozostałe plony,

wanie na czas tego sezonu komisarza politycznego, 
któryby na miejscu, jak w czasie letniego sezonu, 
urzędował; w petycyi będzie również podniesioną 
potrzeba zwiększenia liczby żandarmów, eksponowa­
nych w Zakopanem i to bez względu na porę roku. 
5) Wysłanie petycyi do Rady powiatowej w Nowym 
Targu o nadzór nad stanem dróg kraj iwych w Za­
kopanem. 6) Polecono zarządowi stacyi obmyślenie 

. . . .  . . . . . . .  . .  . , . . środków zaopatrzenia Zakopanego w dobrą wodę do
zmierzające do jaknajwiększego ułatwienia dowozu |  mionka strumiłowa; gradobiciem zaś gminy tegoż po-1 picia. 7) Wskutek ogólnie uznanej potrzeby urzą- 
zboża w zagrożone okolice. Chodzi tu w pierw wiatu: Busk, Dernów, Derewlany, Rzepniów, Spas i|dzenia szpitala w Zakopanem przynajmniej na 8 łó- 
szej linii o obniżenie czasowe taryfy przewozowej,IStreptów. Likwidacyę szkody zarządzono. |żek, wybrano komitet, mający się zająć tą sprawą,
które zapewne trzeba będzie nałożyć kompaniom| Straszne nawałnice nawiedziły w tych dniach F1o- |D o komitetu weszli: X. kanonik Stolarczyk, Wład,

ko cel zabezpieczenie jednostki przeciwko 
życiom kapitału. Ale istotnie tyranizują one nie­
tylko przedsiębiorców, ale także i niezależnych ro­
botników, którzy do syndykatów zaciągnąć się 
nie chcą. Z mętnego ruchu w łonie warstw za

onych za rewolucyi to sprawa wewnętrzna i rzecz gustu społeczeństwa kolejowym. Na tej samej radzie gabinetu upowa rencyę, Tryest i Padwę i zrządziły olbrzymie spu-| hr. Zamoyski, poseł E. hr. Raczyński Dr Chramiec
związaow i mają ja  Irosyjskiego. _____________________ żmono odnośne władze administracyjne do wyda-1stoszenia. Od uderzenia pioruna stopiła się w Padw ie|D r Chwistek, starosta Nowotarski, A. Uznański, E.’
i t k i  przeciwko n aau -| I wania rozporządzalnych zapasów zboża potrzebu- I  I O.ZOŚf'*. k n n n ł v  Irn ó n in ła  I ra fo H ro ln  aofa r7 c * \ n o ln  łoLA-n I DJ n« liA m nl.:  n _  tb  j   j  t t t ;  i i ______   m

Z dworu rumuńskiego.

_ Kolnische Z tg  zamieściła niedawno podany p rz ez . ,  ________ _____________________________________^ „„„
robkujących się odbywającego nie wyjdzie praw-1 nas w obszernem streszczeniu artykuł, omawiający I lały go rolnikom jako pomoc na zasiewy. Dalej | runa zwłoki trzech osób 
uopodobme Die dobrego. I HIPT-Afr/iJuwn anrono mu)ónńdfti7o noałanAn łn. hm I   a____ i _   ______  • * 1  n _ i _  l

Umysły tak są rozdrażnione, że gdy zaszedł I rumuńskiego z" jedną z dam dworskich" kiólowej. 
tragiczny wypadek na drodze żelaznej pod Pary-1 korespondent bukareszteński Polit. Corresp. twier- 
żem w zeszłym tygodnia, ogólnie przypuszczano, | dzi teraz, że artykuł ten, który miał uzupełnić 
iż przypisać go należy mściwym zamachom nie-1 sprostować wiadomości, szerzone o ogólnem poło 
zadowolonych robotników. Podejrzenie to zdaje się jżeniu w Rumunii, w rzeczywistości zebrał tylko

szczegółowo sprawę małżeństwa następcy tr< nu I minister spraw wewnętrznych ma w porozumieniu

. . .  . . . . część kopuły kościoła katedralnego. Zginęło także I Ciechomski, Dr Ferdynand Wilkosz, oraz prezes Towa-
jącej ludności. Minister skarbu uprawnionym jest I wielu ludzi. W kościele parafialnym św. Wawrzyńca | rzystwa tatrzańskiego, prezes Rady powiatowej 
do udzielenia w razie potrzeby nadzwyczajnych I zabił piorun jednę kobietę, w zakładzie karnym Signe |  czelnik gminy.
na to zasiłków. Ziemstwa otrzymały polecenie, |  dwóch więźniów, w Panzano dwóch murarzy, a pod| Wreszcie wskutek oświadczenia posła Dra A. So- 
aby bezzwłocznie poczyniły zakupna ziarna i udzie [Pawią znaleziono na otwartem polu zwęglone od pio-1kołowskiego, że zdarzył się właśnie fakt, iż bawiące-
■ O i O1 A rAlnllrAm tnlv#\ a a m rt n • a wn«n PA.. 1 .. I ni n o rvn?l/\ln C MA A1, I — - j   i 1 I r • l t • . , , .mu tu w charakterze gościa lekarzowi nadesłała wła-

nieuzasadnionem i katastrofę przypisać trzeba nie- 
baczności maszynisty, ale świadczy ono o braku 
harmonii pomiędzy czynnikami społecznemi. Nie­
ma wątpliwości, że w tych stosunkach powaśnio- 
nych leżą groźne widoki przyszłości

i zestawił różne pokątne pogłoski o sprawie już 
zupełnie wyczerpanej, a właściwym celem jego 
było raczej, jak  się zdaje, odnowić zarzuty ruso- 
filstwa i innych anti-dynastycznych dążności, z ja

z ministrem skarbu wydać stosowne rozporządze­
nia dla położenia tamy speknlacyi w handlu zbo 
żowym i dania władzom lokalnym możności urzą 
dzenia targów zboża, któreby po tanich sprzeda­
wano cenach. Gmachy rządowe mogą być utyte

O dsłonięcie przy łb icy . W niedzielę dnia 2 sier­
pnia b. r. odbyło się w Krakowie pierwsze walne | 
zgromadzenie Stowarzyszenia robotników „Siła.“ Po­
wstanie tego Stowarzyszenia okrywała mgła nieprze- 
bita; na zgromadzeniu z inieyatorów nikt nie uwa­
żał za potrzebne wyjaśnić, zkąd wyszła myśl zało-|

w tym celu na magazyny zbożowe. Jak  obecnie, |  żenią; to było tylko pewnem, że nie od robotników 
zdaje się, że środki te najzupełniej wystarczą. [samych, którym narzucono gotowy statut i gotową 

Gorzej znacznie jest w Indyach wschodnich.— ^  "
Z korespondencyi Timesa odnosimy wrażenie, że

dza fasyę podatkową z wezwaniem, aby się z docho­
dów wykazał, — uchwalono zapobiedz podobnym 
nadużyciom, mogącym sprowadzić przykre następstwa 
w rozwoju Zakopanego.

—  M uszyna 3 sierpnia. (E. K.). Przedwczoraj, tj. 
w sobotę, odbył się w lokalnościach tutejszego dworca 
kolejowego wieczorek, na który złożyły się teatr ama­
torski i tańce; dochód przeznaczono na rzecz ochotni-

P e t e r s b u r g -  2

kiemi spotyka się obecny rząd i jego stronnictwo | kraj jest w przededniu powszechnej prawie klęski | mało zaszczytnej pewności. 
|ze strony prasy obozu liberalnego. [głodowej. Statystyka tej klęski w Indyach odbiera '

Co się tyczy projektu małżeństwa następcy tro-1 wszelką nadzieję polepszenia się położenia w osta 
lnu, to pierwsza o tern wiadomość wy wołała wpraw-1 tniej chwili. Głód powraca tn peryodycznie co 11 
dzie niejakie poruszenie w całym kraju, które [do 14 lat. W r. 1878 ofiarą jego padły setki tysię 
uśmierzyło się jednak niebawem, skoro plan ten ,|cy  ludzi. Czy są jakie środki zaradcze? Fatalizm j 
który z góry zdawał się być mało prawdopodo-| Hindusów stworzył przysłowie ludowe: „wszystkie 

I bnym, spełzł na niczem. Marzeniom panny Vaca-| środki przeciw głodowi mają ten sam skutek, jak
rPHPH n n f l t a n i l t r  n  a  n o r o  rraaasK r m  —111 I 1  _ •  J 1 ______i • » i  i , . i  • ,

listę Zarządu. Dziś mgła zaczyna opadać i ustępuje | czej straży ogniowej. Wieczorek wypadł nadspodzie-
miejsca niezbyt pocieszającej — i powiedzmy wprost,|wanie świetnie. Odegrano dwie jednoaktówki: Ta-Odegrano dwie jednoaktówki:

Jjemnicę  i Złotego cielca. Amatorzy wszyscy bez wy- 
Wybrany w niedzielę zarząd Stowarzyszenia zna-|jątku wywiązali się doskonale ze swych zadań, szc2e- 

lazł sposobność ogłosić wyraźnie, że kilku panów, |  gólnie wszakże podnieść trzeba grę panny S. z Tar- 
znanych „z ostatniego procesu m ło d z ie ż y ,  zapisało|nowa w roli panny służącej w Tajem nicy ; bawiący
flip d n  n o o ira ffn  T A t n n o n n n l n r n  n k n  n n m  m n m n r a n A l ł n  r>n n n >/... — i :   _______________________1 1 , 1  .się do naszego Towarzystwa, aby nam pomagać 
w pracy nad uświadomieniem i wykształceniem robo 
tników; j e s t  to  d la  n as  za  S zcz y tn e m  i dodaje 
nam w pracy otuchy, że p rz y  ic h  pom ocy Stowa­
rzyszenie robotnicze „Siła“ świetnie się będzie roz­
wijać, a robotnicy w Krakowie poznają w końcu 
r z e te ln e  i r z e c z y w is te  swoje interesa, takowe 
sformułują i bronić ich potrafią. Nadmieniamy dalej,

tu znawcy uznali prawdziwy talent amatorki. Tańce 
rozpoczęły się o godz. 11 i trwały do godz. 4%  rano. 
Do pierwszego kadryla stanęło około 40 par.' Toa­
lety pań, stosownie do zawartej między niemi umowy, 
były skromne, a przecież bardzo gustowne. Nie brakło 
i strojów ludowych, mianowicie panna Ł. wystąpiła 
w pięknym stroju hucułki i zyskała ogólne uznanie. 
Zadowolenie z zabawy jest ogólne, a dochód czysty

sierpnia
Z powodu korespondencyi z Litwy do któregoś 

z zagranicznych dzienników polskich, podnoszącej 
potrzebę pielęgnowania w tym odłamie narodu poi 
skiego uczuć patryotycznych i świętego obowią

i i ■ | • i  _ . . I * * i  w r  * *"" I u  aa a p i  rr ^  IU UV  ff a UJ A IA li^U  O® UJ O  U U liG A* I €M$ tW

zku przetrwania ciężkich czasów, bierze asumpt rescu postawiły zaporę zasady, przyjęte w chwili by się podlewało pień drzewa, które ma podcięte 
powoje Wremia do wylania swego oburzenia na wskrzeszenia państwa rumuńskiego, według któ- korzenie." Przyczyny głodu są częścią przyrodzo- 
rolaków  za to, iż dotąd jeszcze uważają Litwę za lry ch  wyklnczonem musiało być wszelkie łączenie I ue, częścią zawinione przez ludzi i rząd. Naprzód, 
czątkę swej ojczyzny, a kończy odnośny artykuł się panującej dynastyi z rodzinami krajowemi już głód jest zawsze następstwem braku zwykłych

”Kwe8tya °8ław|0-1 samego utrzymania jej niezawisłości. Połączę w lady ach, peryodycznych deszczów. Sztuczna iry |że  Stowarzyszenie nasze jest' ogólno-robotniczem'i |  wynosi około 100 z łr .w y n ik  ten za wdzięczy ć^na'-
k i !? ? ^  pojednania, natnralnie,| me się domu królewskiego z jedną z rodzin miej [gacya pociągnęłaby za sobą niezmierzone koszta. |członkiem jego może być każdy robotnik bez wzglę-1leży szczególnie zabiegom naczelnika straży urzędnika

swą bezpłodnością nabawiła już wszystkich osko- scowych byłoby powszechnie uważanem za rzecz Dalszym powodem' jest odosobnienie poszczegól- du na rasę, narodowość lub reHgię. Do Towarzys?wa tS s z e g o  sądû  p k o t t
nomntać p S a k o S " ł  dU ntw,erdzenia To też pro L c h  ogromnych prowincyj od reszty cesarstwa, więc naszego mogą należeć .  n ^ w  e t ■ M o s k . l l  u r T ^ K  Pp. ‘

f* d i w8z^ 8tko.mne> |je^  pomiemonego zamęzcia potępiła jednomyślnie Ŵ tym kierunku rząd angielski zrobił rzeczywi | i  N iem cy  (naturalnie ribotnicO w Krakowie za-1prezydentowi Drowi Schmidtowi radcy szkolnemu 
dni h 8 k ze. . 8trony PretenW  do-J cała opinia publiczna rumuńska. Było więc rzeczą Jście bardzo w iele, podnosząc znakomicie środki I mieszkali." Komentarzy, zdaje się, nie potrzeba. I Olszewskiemu, adwokatowi i wiceburmistrzowi miasta

s z K o b y  mh n a r o r w ^ ^  D ^ Z I ż i  ^  PWm° ??drtÓ8kie' ab/  wy- komunikacyjne; ale i dziś jeszcze n. p. prowineya -  Biskupem  s tan is ław ow sk im  obr.Pgr. kat., we ¥arnowa S z y c ^
I I  w t ? £ h L  T  l  ^  > a,ę Pr0^ } ta> .ujm owało się Orissa, którą podczas gł du w r. 1866 nazwano dług doniesienia H ałyckaja R u ś , miał zostać mia- Krawczyńskiemu. ‘
nowi fóżn icv  C7V zajŚC!ami 1 “ biegami, okrętem zbłąkanym i tułającym się po oceanie bez nowanym X. Aleksander Baczyński, rektor gr. kat.l Na zabawie tej podniesiono myśl założenia Towa-

rÓŻD1Cy- CZy ,8tDie,a iakle Dreten8ve Dolskie czvmć miały w te, «nr*w,„ n ™ * ™  , d ńwiata j znów seminaryam duchownego we Lwowi^, na jego miejsce rzystwa upiększenia Muszyny, jako stacyi klimaty-
Brak przezorności|zaś rektorem seminaryum X. kan. Turkiewicz. [cznej i bezwłocznie przystąpiono do dzieła, w któ-

w sposób zapełnię podobn,; ie  i d l .  I o j  p „e d iio lem  a b lk .j ,c i j  im 1“ ^ — . - ? C ,^ ! .S r  X . - Z T  * * * *  I |rem przewodnictwo przyjął aż do stanowczego wy-
nas pretensye rosyjskie do L itr~  ’ ’ • ’ J ' ‘ '
praktycznych mogą być obojętne,

f 01* ?  0<i .roZi!IUeS° p !“ “- Tb leb "S g lsd j podniósł wobec sferlprVdko. I protomedjt Dr M erneo.iez, pro£ Dr Blomen.lot,Icego dni. 15 b. „ ,  juz przeznaczono w czełci n .
pretensjj. JeZeli pomimo tego w naszjch geźuciach|jmiyDie^(b>C J^ °  „i0. ™ ! ™  * > * »  “ ml"
i przekonaniach Litwa i
nierozdzielną całość, to tern bardziej uwagi i rady
n n i  A * z m  W A r r .  . a a . * ,  a  w  ■ a L  — l_   11___   1 *

.ego w naszycn uezuciacnijeaynie ao tego powołana. Był on pierwszym,[ków z tych samych przyczyn jest okoliczność, że|Drowie Opolski i Edward Stella-Sawicki, posłowie Dr|pewno dobry skutek.
u j  Stanowią pewną [który  to uczynił, oczywiście z zachowaniem w szel-|jak  w Rosyi, tak i w Indyach pierwszem żąda |włodzimirz Kozłowski i Trzecieski. Poseł Dr K o-| — M ianow ania P 

im bardziej uwagi i rady kich torm uszanowania, należneero monarsze, ale n i  P m  7 . b t ł S r p m  w u o t o t i i n n n  n r n K o n  r u o r l n  K i r in  An I y ln m o l r i  ni<vn/1afnnrU nnlpinaiA L J n A  kn<voł<r mnłA.tTnl I   Ł     i .
_________ Minister sprawiedliwości zamia-

złowski przedstawił ankiecie bardzo bogaty materyał |  nował w okręgu sądu wyższego krąjowego w Kra-

|p. O’Connor, 
przedmiocie.

się 
polecił

aby wygotował memoryał w tyn 
Referent rządowy wykazał cyframi,

statystyczny, tudzież rezultaty swych podróży, w któ 
rych zwiedzał i dokładnie badał urządzenia w całym 
szeregu wzorowo urządzonych zakładów zagranicznych. 
Oczywiście wynikiem ankiety nie mają być żadne 
obowiązujące uchwały, lecz tylko wnioski i opinie 

I Otóż za główny w tym kierunku rezultat i zdanie,

kowie adjunktami sądowymi adjunktów sądów powia­
towych : Zygmunta Kowalskiego w Tarnobrzegu dla 
Jasła; Zygmunta Głębockiego w Przeworsku dla Rze- 

Hilarego Lewickiego w Bochni dla Krakowa; 
Dra Tadeusza Wyrobisza w Kolbuszowy dla Krako­
wa ; Łukasza Góralskiego w Żabnie dla Tarnowa;

skiej, pozostawili samymże Polakom. D otąd, "po-[w obronę wielki interes narodowy, znalazł t e ż u
mimo ciosów, jakie spadały na tę część dawnej króla zupełne wyrozumienie, a w zgodnej posta . „ clCłCUb u ,u u w v  wysaz*. cvirauu
Polski, rozpaczać i rezygnować z przyszłości me wie wszystkich stronnictw politycznych silne po- że taki zakaz jest zbyteczny, albowiem cały eks 
mamy żadnego rozumnego powodu, chociaż prze- parcie. Zgodność ta uwydatniła też należycie przy- port Indyj wynosi tylko 2 % produkcyi krajowej 
czyc me chcemy i me możemy tym klęskom i wiązanie Rumunów do domu królewskiego i była zboża. Jestto może obliczenie bardzo p a p iw a e  
stratom, jak ie  tam pod względem narodowym po- poniekąd uzupełnieniem ogólnych manifestacyj lo ze stanowiska kupieckiego, ale nawet nie zd,ła

jCy y - 1 to P°uIJ ’ d ,° których dała powód uroczystośćjubi- p. O’Connor zaprzeczyć, że właśnie te 2 6  pro Ijuz w samym jego założeniu,
Litw a i B iałoruś  P. N B a tiS z k o w a ^ W ^ e śc iu Ik ró la ° n a  troą1 rumańaki*” ^  r°CZD'Cy wgt^PleniaM ukcyi, gdyby pozostały w kraju , mogłyby ura lmożna — organiczna. Grunt, na którym leży, jest|Mieroszow»kiego, obu dla Krakowa.  ^
guberniach litewsko-białoruskich na 8 milinn<s«rl PraedaianioniA r«li " w u  v  rr I ^ ac ^y81SC0D1 ńateszkańców nieszczęśliwej |niewłaściwie obrany, a sama konstrukeya zakładu,|dów powiatowych: adjunkta sądu powiatowego Fer-
mp.nólna mipavba' 1 ’j  a u i I . ^ “ dstawieme roli, jak ą , podług Koeln. Ztg, | Orissy. Nie należy przecie zapominać, że w ciągu | przedstawiająca typ systemu . koszarowegou jestjdynanda Ferensa bez stałego miejsca
ro d o ^ ta ^ ^ P o l^ ó v ^  t W -PrHWie jap°  ro * Prc^ekj owaaemu ma^‘ |p ierw8zeS0 półrocza wywieziono z Indyj 7V# mi Iw zasadzie c h y b i  Dla zakładów tegog rodzaju1 '  ereD8a’ '
maiatek i i n f c L  « L u !  “» p i t o  odegrać p. Dymitr feturdza, wywołało lionów kwintalów zboża; widzimy, że te pogar |kwalifikuje się raczej system t. zw. pawilonowy.
ale raczei ważvć Dodaimv d ^ t e /n  P0W82ecke zdziwienie. Sprostować dzane 2 6  przedstawiają, bezwzględnie wzięte, bar IW tym względzie zaleciła też ankieta stosowne zmia I Kwiatkowskiego dla Przeworska, Franciszka Balzara
twinów, Żmudzinów i Łotyszów (w Inflantach wymienionym z o s ^ f a k i  p r a y t ó d S l t U i n S l  Rze,CZ,je it te™, g ^ s z a jn y  w konstrukcyi. Dalej uznała ankieta niezbędną|dla Żabna, Floryana Popiela d l. Skawiny, Józefa Go-
nnlflkip.hV nnłnP7.nnur»h v nami i nranAlnAńnia I liko.nlnnniA V T „1 -A—  _____ J • i , , I ................... J

do którego doszła ankieta, uważać należy co nastę-[ Michała Zożela w Sokołowie, przydzielonego do se 
puje: co się tyczy zakładu dla obłąkanych w Kul-1 kretaryatu najwyższego trybunału sądowego i kasa- 
parkowie, to najważniejsza jego strona ujemna leży|cyjnego, dla Krakowa, oraz auskultantów Dra Fran- 
już w samym jego założeniu, jestto wada — rzec[ciszka Ksawerego Fiericha i hr. Jana z Mieroszowie

Adjunktami są

, i„ aaaa t . i . . i ' *  _  -  -o —  u« u .otalpopytu i podaży tych dwóch idei przewodnich
„północno-zachodniego kraju. Druga połowa tych- jego Dymitra Bratiano, co wyrażonem też zostało dzisiejszej mądrości handlowej może pociągnąć za
że przypada na B iało-i Czarnorusinów, na żydów, formalnie w akcie, podpisanym przez wszystkich sobą nie m niej, jak  śmierć głodową tysiąca ro

P'6™ * ? ™  “ fi? członków stronnictwa. Co się zaś tyczy sprawy, dzin, zdziesiątkowanie całych kwitnących dotąd
duje się około 300^000 katolików, a wogóle w tej o której mowa, to p. Sturdza królowi wyłuszczył prowincyj. Ale pereat mundus, fiat... teorya!
drugiej połowie, wśród obcych nam i wiarą i po-1 tylko zdanie swe w taki sam sposób, w jaki to ■ 
chodzeniem, znajdą się (i może nawet dosyć li-1 uczynili n. p. jenerał M ann, pp. Aleksander La 
czne) jednostki, związane z nami w spólnością|hovary i Carp i inni wydatni politycy królestwa, 
uczuć i przekonań, a  przynajmniej wspólnością Rozstrzygająca akcya w tej sprawie nie wyszła 
antypatyj. | zaś od nikogo innego, jak  od prezesa ministrów

Upierając się na tych wszystkich czynnikach, | i nie mogła też wyjść od nikogo innego. Rząd 
możemy jeszcze egzystować, pracować i starać się, więc, a nie kto inny spowodował zaniechanie za- 
aby „nasi najserdeczniejsi,* w swej wielkiej ku m iara, stojącego w sprzeczności z życzeniami i 
nam miłości słowiańskiej, nas nie strawili. Szkoda, dążnościami narodu; gabinet zajął od samego począt- 
że statystycy rosyjscy nigdy nie podają liczby Ro- ku w spranie tej stanowisko oporne, twierdzenie 
sy8n, s t^ e  mieszkających w „kraju północno za- zaś , jakoby jenerał Florescu dawać miał zrazu do
chodnim," a ukrywają ją  zawsze wśród tubylców, zrozumienia królowi, że przeprowadzenie planu 
Biało- 1  Czarnoru8inów. Przekonalibyśmy się z niej tego jest możliwem, niema żadnej podstawy. — 
niewątpliwie, że panowanie Rosyi w tym k ra ju |R esz ta  osób politycznych, które uważały za swój 
spoczywa ną bardzo słabej podstawie etnografi- obowiązek objawić królowi swe zdanie w tej spra- 
cznej. Jest ono faktycznem posiadaniem, najazdem wie, stoi na drugim planie; znalazły one sposo- 
uwienczonym pomyślnym skutkiem, „zajazdem** bność wyrażenia swego zapatrywania dopiero 
może, ale me procesem wygranym prawnie. Proces wtenczas, kiedy już ostateczne postanowienie było 
historyczny między nami a Rosyą dotąd nieskoń zapadło. 1

roku głodu, wywóz zboża |  potrzebę nowego krajowego zakładu dla obłąkanych |  rączkę dla Kolbuszowy, Stanisława Zacharyasza dla
w zachodniej Galicyi, ile możności w bliskości |  Tarnobrzega, Rudolfa Pełza dla Tyczyua, Andrzeja

Madejskiego dla Andrychowa, Jana Hałatkiewicza dla 
Mszany dolnej, Dra Zacharyasza Gutowskiego dla 
Rozwadowa i Michała Skorusę dla Żywca.

W okręgu sądu wyższego krajowego we Lwowie: 
adjunktami sądowymi adjunktów sądów powiato­
wych: Włodzimierza Gtadyszowskiego, bez stałego 
miejsca służbowego, dla Sanoka i Dra Stanisława 8o- 
zańskiego w Drohobyczu dla Lwowa. Adjunktami są­
dów powiatowych auskultantów: Piotra Juliana Ja­
nickiego dla Drohobycza, Teodora Oleksiewicza dla 
Jarosławia, Wincentego Kriegseisena dla Janowa, Jó­
zefa Grabińskiego dla Starej Soli i Jana Scherffa dla 
Obertyna.

— Przeniesienia. P. Minister sprawiedliwości prze­
niósł: adjunktów sądowych Dra Leona Filimowskie- 
go z Krakowa do Jasła i Macieja Jarosiewicza z Tar­
nowa do Krakowa; adjunktów sądów powiatowych 
Wojciecha Zagórowskiego z Tyczyna do Bochni i 
Celestyna Męcińskiego z Mszany dolnej do Gorlic; 
wreszcie adjunkta sądu powiatowego Antoniego Ku-
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czony. Największy z poetów rosyjskich, A. Pu­
szkin, scharakteryzował go temi słowy, przypo 
mniawszy poprzednio Kremlin i P ragę: „Nieraz 
pod grozą wypadków uginała się to ich, to nasza 
strona.** W chwili obecnej ugina się i jęczy „pod 
grozą wypadków** nasza strona...

Nieurodzaj w Rosyi i głód w Indyach.

Rosyi zagraża częściowo klęska nieurodzaju, a 
Indyom wschodnim nawet klęska głodu. Są to |

P. p rezy d en t m iasta  Dr S z lach to w sk i zawia­
domił radców miejskich w dniu wczorajszym okólni 
kiem, iż zwołane na dzień dziejszy, czwartek 6 b. m., 
posiedzenie Rady miejskiej dla braku kompletu nie 
odbędzie się.

—  P rezy d en t m iasta  Dr S z lach tow sk i wyjechał 
dziś wraz z p. wiceprezydentem Friedleinem do Biały 
w sprawach, mających > związek z urządzeniem w Kra 
kowie targu na bydło i stacyi kontumacyjnej.

—  Sekcya ekonom iczna Rady miasta na odbytem 
w dniu wczoraiszym posiedzeniu zastanawiała się 
głównie nad budową nowych chodników i uchwaliła

Krakowa. Rzecz naturalna, że odnośne projekty będą 
mogły być wjkonane tylko w miarę funduszów, ja 

| kiemi kraj rozporządza. Ankieta mieć będzie jednak 
bezpośrednio praktyczne skutki. I tak n. p. wskutek 

[uwag członków ankiety, oznajmił p. Hoszard, iż nie 
zwłocznie zarządzi zamknięcie bardzo niestosownie 
urządzonych w zakładzie krakowskim cel dla odoso 
bnienia chorych. Są to po prostu piwnice, a pobył 
w nich w wysokim stopniu oddziaływa ujemnie na 
zdrowie pacyentów. Mamy nadzieję, że na tern nie 
ograniczą się wyniki ankiety, lecz że Wydział kra 
jowy i Sejm należycie wyzyskają rady i wskazówki, 

I których ankieta nie szczędziła.
Wiec Tatrzański. W niedzielę d. 2 b. m. od- 

| był się w Zakopanem wiec tatrzański, to jest zgro­
madzenie gości bawiących tutaj ; wiece takie odby- 

[ wają się od lat kilku corocznii. Tegoroczny wiec 
cieszył się licznym udziałem gości, a zebrał się w sali 
kasyna Tow. Tatrzańskiego.

Na przewodniczącego zaproszono hr. Władysława
Koziebrodzkiego, który podziękowawszy za wybór |  czyńskiego do Żółkwi.
w krótkich słowach, stwierdził znakomity i nieustan­
ny postęp w rozwoju zakopańskiej stacyi klimaty- 

|cznej, ku czemu w znacznej części przyczyniła się 
dokonywana w ostatnich czasach ofiarnością i stara- [

—  A rcyksiążę  A lb rech t, bawiący w Campiglio, 
obchodził w dniu 3 b. m. 74-tą rocznicę urodzin. 
Z tego powodu odbyła się tegoż dnia w Wiedniu, 
w kościele św. Augustyna, cicha Msza św., której 
wysłuchali urzędnicy i oficerowie dworscy Arcyksię-niem Sejmu i Wydziału krajowego rekonstrukeya    ___

położyć takowe: w ulicy Helclów, w ulicy Siemi [dróg, dzięki czemu komunikacya ze światem stała się[cia Albrechta i Arcyksiężnej Elżbiety, 
radzkiego, mianowicie w części od ulicy Łobzowskiej |  dziś znacznie łatwiejszą i wygodniejszą niż dawniej. |  — „N arodna Lubo W “ w Buczaczu.
do ulicy Sobieskiego, oraz w ulicy Pijarskiej. |  Z tego względu wniósł przewodniczący, aby zgroma-

M agistrat zatwierdził plany na budowę domu | dzenie uchwaliło wysłać podziękowanie telegraficzne 
dwupiętrowego przy ulicy Podbrzezie p. M. Horowi-1 Sejmowi i Wydziałowi krajowemu na ręce marszałka

jednogłośnie uchwalono 
Jw protokóle podziękowanie wiecu inżynierom kra­
nowym, za ich sumienną pracę przy budowie tychże 
1 dróg.

Do dzienni­
ków ruskich donoszą z Buczacza, że powstaje tam 
nowe ruskie towarzystwo k u l t u r n o - e k o n o m i ­
c z n e  pod nazwą „Narodna Lubow." Celem jego ma 
być szerzenie oświaty i dobrobytu w narodzie ru­
skim. W tych dniach będzie przesłany Namiestnictwu 

Zarazem zanotowano | statut do potwierdzenia. Wielu szczerych Rusinów 
z buczackiego i innych sąsiednich powiatów oświad­
czyło gotowość przystąpienia do tego towarzystwa. 

K ongres antropologiczny. Od trzech dni obra- 
Następnie sekretarz Dr O l s z e w s k i  odczytał wy-1 duje w Gdańsku pod przewodnictwem Virchowa kon- 

czerpujące sprawozdanie Wydziału gospodarczego, | gres antropologów niemieckich. Nowy prezydent na- 
wykazujące szczegółowo jego czynności dla rozwoju | czelny Prus zachodnich, Gossler, powitał go imieniem 
stacyi klimatycznej. Z działalności tej należy zazna |  rządu. Odbędą się wycieczki w okolice Gdańska.

swe
_ _ .  ,  .   .   r ______od-

Z kolei Karola |  bny plan regulacyi Zakopanego. Godne też są zazna-1 czytano sprawozdanie Drów Labbć i Ondin o lecze-
redaktora fe.Ar„  V'7  •F'"j“ 'T ” l ---- r r - - - ; - u. vu. uua. ju,  a w ypam y jeszcze i uuuwiaa towarzyszą im pp. inspektor Goldenthal i|czen ia  zabiegi klimatyki o doprowadzenie dot c z y - |niu anemii tuberkulozv Dłucnei za nomoca wdvcha-

ndQCha W -7  1‘k ^ d a c y i wojny z r. 1877. Obawiano inżynierowie sekcyjni. Z krakowskiej Dyrekcyi kole- stości i porządku w domach, przeznaczonych na mie- \ Z  ozonu. O trzym an/^żu  ta? p zy z a ro so w ln iu  te-
K S T f c U " “ I ? K»‘“ -  | “ *“ ‘* S la s o tó , »r«z do tr ch do„dw. g . .y« ema w Cb„“  Ł “  »

Następnie po długich rozprawach i interpelacyach dziwiającym.

Prasa Ynsviaka P7vni 7e swei ___ _ l i C i — • Yw- T . ,uf  . oą um u w oparowego przy uncy rouorzezie p. Jtt. uorowi- I sejmowi i Wydziałowi kraj
ahv nam iak naiżw nei nrzvnnminoz • T 8Z • ’ wie^ ,eJ dorosłości d!a Europy produkującej | tzowi, według planów architektonicznie sporządzo-1ks. Eustachego Sanguszki, za hojne udzielenie fun
sza faS V eeo  d z r n f o w ^  Jak  gdybya,™ ^  aby rządy nych przez architekta p. Karola Knausa, tudzież pla- duszów na budowę i naprawę dróg w Zakopanem-
narodowym nrzvs7ła mvśl ul trasom Aleksandra III jedną jeszcze dla ludu < toczyć ny na budowę ozdobnego domu dwupiętrowego p. Mi-1 co też jednogłośnie uchwalono. Zarazem zanotowano
nwodowym przyszła myśl postawienia pomnika aureolą, dotychczasowe panowanie jego było sze- chałowi Pucińskiemu, według planów budowniczego 
w Wilme, smutnej pamięci Mnrawiewowi „Wiesza regiem lat „tłustych". Ostatnią klęską nieurodzaju p. Leopolda Tlachny.
nnnodv dzienniki tejże barwy pochwyciły ją  i dotkniętą była Rosya w ostatnim roku panowania — T ra s ę  kolei K aro la  Ludw ika objeżdża obecnie S 8ię |W ukz/ - h a r a  Aleksa dra I I ,  w roku powojennym 1881. większa komisya; składają ją pp. Fryderyk Bischolf,

■ ”  ̂ y zezwolenie, okładki jnż się zbie-| Okoliczność ta właśnie, że nieurodzaj przypadł I radca dwom i dyrektor budowy c. k. kolei państwo-
i \ naj 8,W podobno indywidua prawie bezpośrednio po drogiej klęsce elementar- wych, oraz kierownik oddziału ruchu jeneralnej

ofiarowały!4 S  naTym  BożymDśawieciePr t a ć y  °co doi i ^ l ość^r daws i r s ’ JCg0 złowro&?l ° y rekęyi kolei państwowych p. Scala. Wyjechali oniistacy. somatycznej, a  działalności tej należy zazna [rządu. Odbędą się wycieczki w okolice Gdańska
gotowi oDlwać samveh s i J S  S  I  S ta  S S *  n  zT 7 za mŁ0r®m przyj I WCZOraj godzinie 2 «»^yczajnym  pociągiem na czyć, iż zarząd udał się do Wydziału krajowego o _  Kongres tuberkuliczny odbywa obecnie
mosti występują z naciskiem ahv waniSWeśnie I hndże^n dnAlwl/?a W1® ka 8ta&aacya) obniżenie się j linię kolei Karola Ludwika, aby poznać techniczny i I przysłanie inżyniera, któryby wypracował tak potrze-1 posiedzenia w Paryżu. Na ostatniem posiedzeniumosti występują z naciskiem, aby współcześnie budżetu dochodów państwa i kolei żelaznych były administracyjny skład urzędników. » • » • - * ”’ • ^  p
WyS 1 a . . .  .' Katkowa, dawnego | następstwem tego nieurodzaju, a wypadły jeszcze | Ludwika towarzyszą im pp. inspei
swego redaktora, który pierwszy rozbudził „ducha w chwili lik^idacyi wojny z r. 1877. Obawiano inżynierowie sekcyjni. Z krakowski
pa ryo ycznego w spo eczeństwie rosyjskiem, cze-|się , iż zajdzie potrzeba importu zboża amerykań- [jowej dyrektor mchu i radca rządowy p. Kolosz
go wynikiem y a opiero działalność Muiawiewa. skiego, a nawet destylaroie nadmorskie zmuszone ry. Podróż komisyi potrwać ma przeszło tydzień.
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—  Piorun. M agazyn w ojskow y w R athenow  
'w  m archii B randenbursk ie j) sku tk iem  uderzen ia  pio 
runu sp łonął doszczętnie. S tra ty  w ynoszą najm niej 
1 .5 0 0 ,0 0 0  m arek.

—  O istotnej p rzyczyn ie  upadku B ism arcka po 
jaw ią ją  się coraz to  inne w ersye. N ajnow szą  w ersyę 
zam ieszcza peszteńsk i Tageblat w korespondencyi 
z B e rlin a : „K iedy  cesarz W ilhelm  I I ,  p isze ów ko 
respondent berliń sk i, p rzy b y ł do L ip sk a  na  pośw ię 
cenie now ego gm achu try b u n a łu  R zeszy, u zy sk a ł sę 
dziwy prezes trybuna łu  Sim son audyencyę u cesarza. 
P. Sim son zajm ow ał jed y n e  w swoim rodzaju  s tano ­
w isko wobec m onarchy. J e s t  on mężem, k tó ry  domo 
wi H ohenzollernów  po dw akroć przyn iósł koronę ce 
8arsk ą , raz  ja k o  prezes frankfurck iego  parlam en tu , 
a  d rug i raz  ja k o  prezes pólnocno-niem ieckiego p a r la ­
m entu do W ersalu . T ak iem u człow iekow i wolno n ie ­
jedno  w ypow iedzieć, n a  co k to ś inny  n ie  ośm ieliłby 
się wcale. P . Sim son m iał podobno zw rócić cesarzo  
wi uw agę na  to, ja k  w ielkie n iebezpieczeństw o gro  
ziło dyn asty i H ohenzollernów , dzięki m ściw ości Bis 
m arcka, k tó ry  jeszcze  na  pam ięci cesarza F ry d e ry k a , 
spoczyw ającego w grobie, chciał w yw rzeć sw ą zem stę. 
G dyby G effckena ukarano , nie on by łby  w łaściw ym  
w inow ajcą, lecz zm arły  cesarz  F ry d e ry k  i tem  sa ­
mem na dy n asty i zac iąży łaby  p lam a niezm azalna. T o 
mniej więcej pow iedzieć m iał p . Sim son cesarzow i 
to m iało n a tu ra ln ie  w yw rzeć na  młodym  m onarsze 
ogrom ne w rażenie. O ile to dotyczyło  stosunku  cesarza 
do B ism arcka, pow rócił cesarz z L ip sk a  zupełnie zm ie­
niony. Od tego  czasu by ł on p rze ję ty  g łęboką nieufno 
ścią d la  kan c le rza  i bada ł k ażd y  jeg o  k rok  z ca ł­
kiem  odm iennego stanow iska. Co przepełn iło  czarę, 
nie wiem i pew nie m ało kom u je s t  to  w iadom em . 
M iędzynarodow e kw estye  nie p rzyczyn iły  się do tego, 
poniew aż w chw ili upadku  B ism arcka stosunk i z Ro 
syą  nie s ta ły  w cale na  po rządku  obrad. C zara atoli 
była pe łna  i po trzeba  było jed n e j ty lko  k rop li, by j ą  
Przepełnić."

—  Kolorowe w itraż s w aty k ań sk ie , k tó re  zniszczy­
ła kw ietn iow a eksp lozya koło P o rta  P o rte se , zostały  
w yrestaurow ane. M ianowicie w ielkie okna w Sala  Re 
£ 'a , p rzedstaw iające  postaci śś. apostołów  P io tra  
l*awła, d a r k ró la  baw arsk iego  M aksym iliana II , ofia 
row any pap ieżow i P iusow i IX , rozbiły  się n a  szczą­
tki. R esztk i te  zebrano  i posłano do M onachium do 
tego zak ładu , w którym  w ykonano w itraże pierw otne, 
*  celu sp o rz ą d z e n ia , ile  m ożności dok ładnej kopii. 
G dy się o tem  poleceniu O jca św. dow iedział książę  
fe jen t baw arsk i, nakaza ł odnow ienie to w ykonać swo-

kosztem  i up rasza ł P ap ieża  o p rzy jęcie  ofiary, 
na co też O jciec św. p rzy s ta ł. P raca  w ypadła  św ietnie; 
z jednym  w yjątk iem  drobnego szczegółu w rysunku  
głow y św . P io tra , kop ia  dorów nyw a w zupełności o ry ­
ginałowi.
. —  O lo s ie  statku a w izow ego  fran cu sk iego  „Vo- 
•flge“ otrzym ał po d sek re ta rz  s tan u  d la  kolonij p. 
E tienne n as tęp u jącą  depeszę od guberna to ra  z T a h i t i : 
»S tatek „V olage" rozb ił się  na  w ybrzeżu w yspy Ma- 
rokau-T uam otu . Z ałoga u ra tow ana . Jed n a  osoba ranna. 
Znaczną część m ateryału  zdołano ocalić. W  ciągu 48 
godzin fale zm iażdżyły  w zupełności s ta te k  o sk a ły ."  
K om endantem  s ta tk u  by ł poruczn ik  Ju llien , k tó ry  na- 
jiraln ie pow ołany będzie p rzed  sąd  w ojenny d la  wy- 

tłóm aczenia w ypadku.
B rytańskie T ow arzystw o m edyczne odbyw a 

obecnie ob rady  w B ournem outh i na  p iątkow em  po ­
je d z e n iu  postanow iło  udać się do rząd u  z p rośbą , 
*by zabronił publicznych p rzedstaw ień  hypnotycznych . 
N adto zeb ran ie  uznało  w yższość p a len ia  ciał nad  cho­
waniem  i zadecydow ało , iż pow inno być w ydane pra- 

k tó reby  pozw oliło w ładzom  gm innym  budow aćw0
k rem ato rya . odczycie o a lk o h o lu , akadem ik  D r 

ń k s  s tan ą ł w obronie używ ania trunków  alkoholi- 
cznych w pew nych chorobach nerw ow ych i tw ierdził, 

um iarkow ane picie  p iw a w ydaje  stok roć  lepsze re ­
zu lta ty , niż w szelkie usiłow ania zupełnej w strzem ię­
źliwości.

—  Setna  roczn ica  is tn ien ia  p ra sy  w B elgii p rzy ­
pada w końcu roku  b ieżącego. W sferach d z ien n ik ar­
skich pow stał p rzeto  p ro jek t uczczenia tej uroczysto- 
C1 m iędzynarodow ym  kongresem  prasow ym , k tó ry  ma 

być zw ołany do B rukseli. K ongres ów odbędzie się 
We w rześniu b. r., zaproszenia  rozesłane zostaną  do 
Prasy w szystk ich  krajów , aby  n ad esła ła  delegow anych 
11 a  ob rady . P rzedm iotem  tych  osta tn ich  będą  oczywi- 
Sc‘e w spólne in te resy  stanu  dzienn ikarsk iego . B ogaty 
Program  zabaw  ułożony zostan ie  d la  rozryw ki gości, 
a m iędzy innem i odbędzie się w span ia ły  bankiet.

~ S tra szn a  s c e n a . Z N ow ego Jo rk u  donoszą o 
okropnej scen ie , ja k a  się w d rugiej połow ie z. m. 
odbyła w zw ierzyńcu p a rk u  L inco lna w Chicago. Pe- 
w/ ' a  rodzina z M inneapolis zgrom adziła  się tu  dokoła 

kratow anego  dołu z niedźw iedziam i brunatnem i. 
j c i e c , aby  ułatw ić p rzy jrzen ie  się zw ierzętom , 

Podniósł w rękach  ponad  k ra tą  3 le tn ią  córeczkę, 
Podtrzym ując ją  g łów nie za suk ienkę. N agle  ta  osta- 
Uia oberw ała  się i dziecko w padło do g łębokiego na 

stóp dołu, tak  je d n a k  szczęśliw ie , iż na g rzb iet 
Jednego z niedźw iedzi, k tó ry  uderzeniem  tem  w y stra ­
szony cofnął się w róg  k la tk i. U padek  dziecka przy  
Jęli obecni okrzykiem  zgrozy, zam ilk li je d n a k  n a ­
tychm iast p rze rażen i, bo oto ojciec dzieciny, bez n a ­
m ysłu przechy liw szy  się  przez og ro d zen ie , w skoczył 
Za n ią  do d o łu , podniósł j ą  z ziem i i za  ca łą  broń 
tQaJ^ c w ręk u  lask ę , s tan ą ł w rogu  k la tk i. W śród  
widzów zapanow ało  zam ięszanie nie do o p is a n ia , na 
raz ie n ie w ied z ian o , co p o c z ą ć , w reszcie jed en  ze 
8trażników  pobiegł po broń do oddalonego o 10 m i­
nu t d rog i b u d y n k u , podczas gd y  publiczność rzuca- 
Dlens kam ieni na  n iedźw iedzie , a  było ich cztery , 
M arała się odw rócić ich uw agę od sto jących  w k latce

ofiar. Jeden  z niedźw iedzi zb liży ł się do nich na dw a 
krok i, podniósł się na  łapy , m rucząc, uderzenie je d n a k  
la sk ą  w nozdrza zm usiło go do odw rotu. O brona ta  
w szakże na długo w ystarczyć  n ie m o g ła , a  z każdą  
chw ilą  coraz bardziej ją trzo n e  zw ierzęta  ję ły  zbliżać 
się do n ieszczęśliw ych. W  tej chw ili spostrzeg ł uw ię 
ziony w k la tce  leżący  na ziem i p rę t żelazny , zaopa­
trzony  na  końcu w hak , szybkim  ruchem  podniósł g-', 
a  uczepiw szy n a  haku  ubran ie  dziecka, d rug i koniec p rę ­
ta  podął widzom okropnej sceny. T ym  sposobem  dobyto 
dziecinę bez s z w a n k u , niedźw iedzie w szakże n a ta r­
czyw ie rzuciły  się na  o jca i mimo rozpaczliw ej obro­
ny  p odarły  na  nim  ubran ie  w szm aty, zanim  je d n a k  
zdąży ły  rozszarpać  g o , podano mu p rę t ponow nie 
dohyto z jam y . G dy strażn ik  nadbieg ł z b ron ią , ju ż  
nie było kogo ratow ać.

—  N ową k orzyść o trzym ują czyteln icy  i abonenci 
Figara. K ażdy z nich może ju ż  po odw iezieniu p o ­
czty  m iejskiej na  odnośne dw orce ko le jow e, sk ład ać  
korespondeńcye p ilne w sa li depesz tego dzienn ika , 
którego adm in is tracya  za  pośrednictw em  ajency i te ­
legraficznej p a ry sk ie j w ysyła  j e  bezpośrednio  przed 
odejściem  pociągu  na dw orce i rzuca  do w agonu po 
cztow ego.

—  D nia 5 s ie rpn ia  często obfity deszcz, pod wieczór 
p ioruny  i częste b ły sk aw ice ; term om etr od -4-13*5 
doszedł do - |- 2 4 '4  C. B arom etr nieco o p a d ł; o godzi 
nie 7ej rano  dnia 6 s ie rpn ia  stan  jeg o  by ł 7 4 0  2 mm., 
term om etru - |-1 4 -3  C. W iatr zachodni.

W  p ią tek  d n ia  7 s ie rp n ia : św. K a je ta n a  w., A lberta.

Ruch artystyczny i umysłowy.
P rzegląd  polski. Z eszyt sierpn iow y należy  do naj 

bogatszych  w tre ść  i na jbardz ie j urozm aiconych nu 
m erów ; je s t  on po p ro s tu  od początku  do końca 
w najw yższym  stopniu  zajm ujący . N a  w stępie spo ty ­
kam y „U ryw k i z dzienn ika  podróży  do In d y j"  hr. 
K aro la  L ancko rońsk iego . J e s t to w stęp  z k siążk i 
„R und um die E rd e “, k tó ra  św ieżo u kaza ła  się w d ru ­
ku i g łębokością  p o g ląd ó w , oraz szerokością  w idno­
kręgów  pow szechną zw róciła uw agę, a  niebaw em  
w yjść m a w polakiem  tłóm aczeniu. C iekaw y i donio­
sły  a r ty k u ł p . S tefana P aw lika  rzuca  św iatło  na  sp ra  
wę kolonizacyi niem ieckiej w W ielkopolsce. W y­
tw orne pióro anonim a A . M. L . p rzedstaw ia  w bar 
w ny i dow cipny sposób tre ść  sensacy jnej k siążk i S ir 
John  L u b b o ck a : The pleasures o f the Life. Spo ty ­
kam y dalej da lszy  c iąg  n iesłychan ie  w ażnych p rac , 
j a k  „K siążę  A dam  C zarto rysk i podczas pow stan ia  li­
stopadow ego," przez L . G udona i „P o czą tk i odrodzę 
n ia  re lig ijnego  n a  w ychodźtw ie, “ przez X. P . Smoli 
kow skiego. W  końcu zw racam y uw agę n a  obfitą i zaj 
m ującą  K ron ikę  lite rack ą .

„N ajciem n iejsza  Rosy a." W  L ondyn ie  pow stało 
nowe czasopism o, p . t . : Darkest Russia („N ajc iem ­
niejsza R o sy a " ) , pośw ięcone w yłączn ie  spraw om  
ucisku relig ijnego  w R osyi. P ism o to w ychodzić tak  
że będzie w ję zy k a ch : francusk im  i niem ieckim . Re 
dakcya  w zyw a w szystk ich , posiadających  ja k ie ś  wia 
dom ości o prześladow aniach  K ościoła rzym sko-kato  
lickiego w R osyi, o p rzesy łan ie  takow ych rzeczonej 
redakcy i.

Dział ekonomiczny.
P o czto w e kasy o szczęd n o śc i. W  lipca b. r. zło­

żono w pocztowych kasach oszczędności na ksią 
żeczki ogółem 2,141,476 złr., wycofano 1,749,410 
złr.; w obrocie czekowym złożono 83,801,359 złr., 
wycofano 81,828,914 z łr .— W  G a l i c y  i złożono 
w lipcu na książeczki oszczędności 183,285 złr., 
wycofano 117,273 złr.; w obrocie czekowym zło­
żono 3,400,049 złr., wycofano 811,232 złr.; ogółem 
złożono w Galicyi 3,583,334 złr., wycofano złr. 
928,505.

Produkcya i sp rzed a ż  so li. W  miesiącu czerwcu 
roku^ 1891 wynosiła produkcya soli w Galicyi 
113,709 centa, metr., sprzedaż zaś z zapasów 
119,137 centn. metr. W tym samym miesiącu ro- 
tu 1890 wynosiła produkcya 109,411 centn. metr., 
sprzedaż zaś z zapasów 95,666 centn. metr. Z po­
równania wypływa, iż w miesiąca czerwcu roku 
1891 wyprodakowano o 4,298 centa. metr. więcej, 
sprzedano zaś o 23,471 centn. metr. więcej, niż 
w tym samym miesiąca roku 1890.

Ostatnie wiadomości.
B u d a p e s z t  5 sierpnia. Dziesięciu deputowa­

nych ze skrajnej le* icy wykreśliło się z listy za- 
ńsanych do głosu nad § 1 projektu administra- 
:yjnego, skutkiem czego dyskusyę zamknięto. — 
3ep. Helfy zaprzeczał temu, jakoby skrajna lewica 

walczyła obstrukcyą; według mówcy walczy ona 
argumentami. Głosowanie nad § 1 odroczono na 
dzień następujący. — Szapary w odpowiedzi na 
interpelacyę Kornela Abranyi’ego co do przemó­
wienia jen. Bechtolsheima, oświadcza, że wiadomość 
zagrzebskiego dziennika jest wprost zmyślona. 
Sam jenerał zresztą natychmiast zażądał w rze­
czonym dzienniku sprostowania; zachęcał bowiem 
raczej oficerów do tego, żeby się trzymali zdaleka 
od agitacyj politycznych i narodowych. Abranyi

przyjął odpowiedź ministra do wiadomości. — Pester 
Lloyd stwierdza zwycięstwo opozycyi i wyraża 
ubolewanie, że legalna większość nie może sobie 
zdobyć należnego jej w Izbie prawa.

P r a g a  5 sierpnia. Wczoraj przybyli na wy 
stawę goście kroaccy. Dworzec kolejowy otoczony 
był strażą policyjną. Ludność tłumnie zebrała się 
na ulicach i witała Kroatów serdecznemi okrzy 
kami. Przybyło blisko 400 osób.

P o z n a ń  5 sierpnia. Na wiadomość, że cesa­
rzowa Fryderykowa przybywa do Poznania na ju 
b leuszową uroczystość stojącego w tem mieście 
pułku huzarów, którego jest właścicielką, utworzył 
się komitet z najwydatniejszych polskich obywateli 
miasta w celu p iczynienia przygotowań na jej 
uczczenie. W odezwie swej przypomina komitet, 
że cesarzowa lat temu trzy, kiedy straszna klęska 
powodzi nawiedziła dolną dzielnicę miasta, podą­
żyła do Poznania od łoża walczącego ze śmiercią 
męża, aby okazać współczucie i przyjść z pomocą 
niedoli; wypada więc stwierdzić czynem przez 
liczny udział w przyjęciu jej, że Polacy umieją 
być wdzięcznym'.

P o z n a ń  5 sierpnia. Powstało „Towarzystwo 
ku zwalczaniu socyalistów." Statnty jeszcze nie 
są dokładnie ułożone; wybrany już jednak został 
zarząd ścisły. Prezesem jest p Unrube z Babi­
mostu, wiceprezesami pp. dyrektor policyi Natbu- 
sius i Ludwik Mycielski z Galowa, sekretarzem 
p. Dr Władysław Łsbiński, skarbnikiem kopiec 
p. Kantorowicz, izraelita. Dziennik Poznański pi 
sze o nowem Towarzystwie, co następuje: „Wi 
tamy je z góry atarop- lskięm: Szczęść Boże, a 
mamy do tego przyczyny bardzo proste. Raz bo 
wiem nie ulega z góry najmniejszej wątpliwości, 
że Towarzystwo nowe ma i dobre wogóle zamiary 
i służyć chce celowi szlachetnemu, ochronnemu 
dla społeczeństwa i państwa, a powtóre zad'ku- 
mentoware jest w nim wspOIdzia’auie obydwóch 
narodowości, tak polskiej, jak niemieckiej, na polu 
co się nazywa neu'ralnem, bo ogólno bnmanitar- 
nem — na polu, wspólnem nam wszystkim, do­
bra pospolitego. Jesteśmy pewni tego, że wciąga­
nie nas Polaków w podobne wspólne prace da i 
najw ęcej uprzedzonym naszym przeciwnikom spo 
mkność przekonania 8’ę , iż, byle szanowano go 
dność i właściwości nasze narodowe, potrafimy 
porówno z innymi wyjść na pożyteczne czynniki 
dobra powszechnego i ptństwowego raztm. Pra 
gniemy owszem szczerze, by nam obranie tej drogi 
ułatwiono i umożebniono. Przypuszczamy, co się 
samo przez się rozumie, że język nasz w wszy­
stkich czynni ściach Towarzystwa w mowie bę 
dącego zarówno uprawniony i uznany został. Tym­
czasem czekajmy bliższych enuncyacyi."

B e r l i n  4 sierpnia. Krążą pogłoski, że cesarz 
Wilhelm podejm e w roku 1893 podróż do Ame 
ryki północnej w celu zwiedzenia międzynarodo­
wej wystawy w Chicago.

K o l o n i a  5 sierpnia. Wojskowy rosyjski spra­
wozdawca Koln. Ztg donosi, że utworzona nieda­
wno 15 dywizya kawaleryi stacyonowana została 
w pobliżu niemiecko au8tryackiej granicy. Wogóle 
przygotowania wojenne przybierać zaczynają więk­
sze rozmiary. Należy oczekiwać, że Rosya natych­
miast po ostatecznem zaprowadzeniu nowych ka­
rabinów zrzuci maskę i wprost wystąpi jako 
strona zaczepna. Nowa dywizya kawaleryi jest po 
większej części złożona z nowych pułków.

P a r y ż  5 sierpnia. Figaro podaje treść listu 
Bismarcka do pewnego Rosyanina, który przez 
dłuższy czas był plrzywódcą partyi przyjaznej 
Niemcom na dworze rosyjskim. Bismarck oświad­
cza, że gdyby stał jeszcze u steru rządów, nie 
dopuściłby do przyjęcia floty francuskiej w Kron­
sztadzie, ponieważ zawsze, pomimo trójprzymie­
rza, umiał utrzymywać z Rosyą dobre stosunki. 
Niemiecka dyplomacya popełniła w ostatnich cza­
sach trzy wielkie błędy: pierwszym był pobyt 
cesarzowej Fryderykowej w Paryżu, skutkiem cze­
go Rosya nabrała przekonania, że Niemcy starają 
się osłabić wpływ rosyjski we Francyi. Drugim 
błędem było, że cesarz Wilhelm II sam pierwszy 
oznajmił, iż trójprzymierze zostało odnowione, co 
musiało naturalnie utrudnić stosunki rosyjsko-nie­
mieckie. Ostatnim krokiem fałszywym były wre­
szcie hałaśliwe i demonstracyjne odwiedziny ce­
sarza niemieckiego w Anglii, co zrozumiano we 
Francyi i w Rosyi jako prowokacyę i na co od­
powiedziano Kronsztadem. — Figaro donosi, że 
hr. Montebello został zamianowany ambasadorem 
w Petersburgu; miejsce jego zajmuje dotychcza­
sowy ambasador w Madrycie Paweł Cambon. Do 
Madrytu przeniesiony został p. Roustan, poseł 
w Waszyngtonie.

B r u k s e l a  5 sierpnia. Królowa belgijska Ma- 
rya Henryka ma się znacznie lepiej. Lekarz po­
zwolił jej wyjechać już do Spaa w towarzystwie 
ks. Klementyny. Król Leopold wraca dzisiaj do 
Ostendy.

A m s t e r d a m  5 sierpnia. Flota francuska, wra­
cając z Kronsztadu, odwiedzi porty holenderskie.

P e t e r s b u r g  5 sierpnia. Według tutejszych 
dzienników król serbski zabawi tutaj jeszcze trzy 
dni. Prasa rosyjska zapewnia, uspokajając opinię 
publiczną we Francyi, że odwiedziny eskadry ad­
mirała Gervais w Anglii niczem nie zakłócą wza­
jemnej francusko-rosyjskiej przyjaźni. Im więcej 
Francya pokojowego okazuje usposobienia, tem 
łatwiej Rosya może iść z nią ręka w rękę. — 
Prawitelstw. Wiestnik pisze o przyjęciu floty fran­
cuskiej w nieurzędowej swojej części, co nastę­

puje: „Wiadomo, że przy obiedzie w dniu 16 
lipea, car, wznosząc swój kielich, wypowiedział 
następujące bardzo znaczące słowa: „Na cześć 
prezydenta rzeczypospolitej francuskiej, Carnota, 
na pomyślność floty francuskiej, a w szczególno­
ści eskadry admirała Gervais!" — Po tych sło­
wach samowładcy nastąpił cały szereg wspania 
łych, doniosłych objawów czci dla francuskiej 
eskadry podczas całego jej pobytu w Kronszta­
dzie. Jeżeli kiedy, to teraz oficerowie świetnej 
francuskiej floty mieli sposobność przekonać się
0 wrażeniu, jakie sprawiają w Rosyi słowa głowy 
państwa. Za dalekoby doprowadziło, gdybyśmy 
wyliczali wspaniałe, gorące manifestacye, jakie 
okazywał lud rosyjski ludowi francuskiemu, naj­
drobniejszy wypadek nie zakłócił tych objawów 
cichej, ale rzeczywistej potęgi rosyjskiego ludu, 
który w taki sposób interpretuje słowa swojego 
władcy.

P e t e r s b u r g  5 sierpnia. Nowoje Wremia mó­
wiąc o tem, że cała Słowiańszczyzna jest duszą
1 ciałem tam gdzie powiewa rosyjsko francuska 
chorągiew, zwraca uwagę, że tylko Polacy wyłą 
czają się od objawów sympatyi dla roanifestacyj 
kronsztadzkioh. Wogóle prasa polska — zdaniem 
rosyjskiego dziennika — gotowa jest wyrzec się 
nawet zupełnie solidarności ze Słowiańszczyzną, 
byleby tylko uniknąć przyjaznego zetknięcia się 
z Rosyą; ostatecznym jednak rezultatem tego 
„nowego napadu russofobii" będzie zupełne cdizo 
lowanie się Polaków od reszty Słowian i przej 
ście całkowite w służbę Austryaków i Madiarów. — 
Tygodnik Nediela domaga się zawarcia formal­
nego przymierza z Francyą, ponieważ polityka 
wolnej ręki może wyjść tylko na korzyść wrogów.

Telegramy biura koresp.
W iedeń 6 sierpnia. Książę bułgarski przybył 

tu wczoraj wieczorem.
W ltdeń 6 s’erpuia. Wiener Ztg ogłasza: Ce 

sarz zamianował docenta Dra Antoniego Górskiego 
nadzwyczajnym profesorem prawa handlowego i 
wekslowego na Uniwersytecie jagiellońskim, a ho­
norowego docenta, Dra Eustachego Wołoszczaka 
nadzwyczajnym pr fesorem zoologii, botaniki i to­
waroznawstwa w Szkole politechnicznej we Lwowie.

W iedeń 6 sierpnia. Fremdenblatt zamieszcza 
artykuł, w którym stwierdza, że sympatya mię­
dzy Rosyanami a Francuzami polega jedynie na 
wspólności interesów czysto politycznych. Zbliże­
nie się obu ludów do siebie ma, jak utrzymują 
dzienniki rosyjskie, obezwładnić dążności zacze­
pne trój przymierza. Twierdzenie to polega na myl 
nem pojęciu czysto obronnej cechy trójprzymierza; 
nie zawiera jednak jako takie nic niepokojącego, 
bo przymierze Rosyi z Francyą byłoby tylko dru­
gim sojuszem pokojowym, równoległym trójprzy- 
mierzu. Przedewszystkiem co się tyczy Francyi, 
to brak wszelkich oznak, z którychby wnosić mo­
żna, że przyjaźń Rosyi przyczyni się do wzmo­
cnienia szowinistycznych dążności; przeciwnie Ro­
sya zbliża się tylko do umiarkowanych stronnictw 
rządowych, co te stronnictwa otacza blaskiem po 
wodzenia i budzi nadzieję, że się umysły ludu 
francuskiego uspokoją. Można więc spokojnie ocze­
kiwać dalszego rozwoju stosunków.

Buda>Peszt 6 sierpnia. Izba deputowanych 
przyjęła 164 głosami przeciw 49 paragraf pierw­
szy projektu ustawy administracyjnej. Nieobecnych 
było 198 posłów.

Buda-P«szt 6 sierpnia. Komisya dla niety­
kalności poselskiej postanowiła zawezwać świad 
ków w sprawie Ugrona.

Berlin 6 sierpnia. Bank niemiecki ogłasza, 
straty, poniesione przez spekulacye rublowe 

Schwiegerta i Franka,wyniosą co najwyżej 1,100.000 
marek. Wszystkie zobowiązania bankowe, z wy­
jątkiem kilku drobnych sum, są już wyrównane.

Paryż 6 sierpnia. Dzienniki donoszą, że nie­
bawem przybędzie tu incognito król grecki, ba­
wiący obecnie w Aix les bains.

Paryż 6 sierpnia. Wielki admirał floty rosyj 
skiej w. ks. Aleksy przybędzie we wtorek do Vi­
chy, gdzie mu gotują wspaniale przyjęcie.

P aryż 6 sierpnia. Eskadra francuska p d do­
wództwem admirała Gervais uda się prosto z Ro­
syi do Portsmouth, a nie do Plymouth, jak nie­
które dzienniki mylnie donosiły.

W Perpigoan zaszły w czasie koncertu wojsko­
wego nowe manifestacye russofilskie.

Londyn 6 sierpnia. Cesarzowa niemiecka 
z synami wyjechała wczoraj wieczorem z Felix- 
town do Flushing.

Londyn 6 sierpnia. Mowa tronowa przy zam­
knięciu obrad parlamentu oświadcza, że stosnnki 
Anglii ze wszystkiemi mocarstwami są pokojowe 

przyjazne; wspomina o zawarcia ugód: z Por- 
tngalią, względem terytoryów w Afryce wscho­
dniej ; z Włochami, względem podziału sfery in­
teresów w Afryce północnej. Rokowania ze Sta­
nami Zjednoczonemi północnej Ameryki w spra­
wie połowu fok w zatoce Behriuga postąpiły już 
znacznie dalej. Mowa tronowa podnosi także nie- 
zatwierdzoną jeszcze przez Izby francuskie umowę 
Francyi z Anglią w sprawie nowo-funlandzkiej; 
omawia sprawę ratyfikacyi postanowień konferen 
cyi brukselskiej; stwierdza znaczne polepszenie 
się stosunków w Irlandyi i wylicza załatwione 
już projekty ustaw.

Londy n 6 sierpnia. Standard donosi z Kon­
stantynopola : Ambasador turecki w Londynie Ru­
stem basza przedstawił margrabiemu Salisbury 
życzenie sułtana, aby podjęto na nowo rokowania 
w sprawie egipskiej. Salisbury odpowiedział, iż 
chwila obecna nie jest do tego stosowną.

K openhaga 6 sierpnia. Króla greckiego 
z dwoma synami oczekują tu w przyszłą niedzielę, 
lub poniedziałek ; rosyjskiej pary cesarskiej z kil­
koma członkami rodziny 21 lub 22 sierpnia, a 
księżny Walii w najbliższym czasie.

R z y m  6 sierpnia. Delegowani, wyznaczeni 
przez rząd włoski do rokowań w sprawie zawar­
cia traktatu handlowego, wyjeżdżają w poniedzia­
łek do Berna.

Petersburg 6 sierpnia. Car i carowa przy­
byli wczoraj wieczorem do Wilmanstrand. W Wi- 
borg przyjmowali cesarstwo gubernatorów fin­
landzkich gubernij, członków senatu i wysokich 
urzędników sądowych.

IHoskwa 6 sierpnia. Admirał Gervais przy­
był tu z oficerami i podoficerami eskadry fran­
cuskiej ; powitał ich burmistrz, jeneralny konsul 
francuski i delegacya miejska. Na przemówienie 
burmistrza odpowiedział Gervais, dziękując za po­
witanie. W hotelu odbyło się przyjęcie kolonii 
francuskiej. Admirał Gervais otrzymał w upomin­
ku od miasta album z widokami Moskwy. Po 
śniadaniu zwiedzili goście Kreml, a następnie wy­
stawę środkowo azyatycką. Wieczorem odbył się 
obiad i ilumiuacya miasta.

Belgrad 6 sierpnia. Król serbski wyjedzie 
z Petersburga d. 8go b. m. i przybędzie lOgo do 
Wiednia, gdzie zajedzie do Burgu. Dnia 11 zrana 
uda się z orszakiem, do którego należeć będzie 
cały personal poselstwa serbskiego w Wiedniu, do 
Iscbl, gdzie stanie w hotelu „Elisabeth". Pobyt 
w Ischl ma trwać dwa dni. Dnia 12 sierpnia wie­
czorem albo 13 zrana uda się król w dalszą po­
dróż na spotkanie ojca, który oczekiwać go bę­
dzie prawdopodobnie na granicy bawarsko-austrya- 
ckiej. Orszak jego, z wyjątkiem guwernera kró­
lewskiego, wyjedzie z Iscbl do Belgradu.

Nadesłane.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

Dr Jan Kanty Jugendfein
o tw o r z y ł

k a n c e la r ię  a d w o k a c k a
w Krośnie. (1805 2 3,

pschinger* @)cobds gfrast n ajzd row szy
(17: 2 87 100)

Groby królewskie, grób Mickiewicza i skarbiec w katedrze 
na W a w e l u  zwiedzać można w dni powszednie o godzi­
nie 10, w niedziele i święta o godzinę 117,.

Grób zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skargi
(w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła N. P. Maryi 
oglądać można w chwilach wolnych od nabożeństw a za 
zgłoszeniem się do zakrystyi.

Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa P rzy­
jaciół sztuk pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
od godziny 11-tej do 4-tej prócz poniedziałków. W stęp 
w niedziele 15 centów, w dnie powszednie 30 c t

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otw arte je s t codzien­
nie od godziny 11-tej do 3-ciej po południu z wyjątkiem 
poniedziałków, za opłatą wejścia 20 centów w dzień zwy­
kły, w niedziele i święta po 10 ct. od osoby.

Muzeum XX. Czartoryskich otw arte dla zwiedzających 
we wtorki i piątki od godziny 9-tej do l-szej po południu, 
o ile w te dnie nie przypadają święta.

legium novum) zwiedzać można codziennie od godziny 
12-tej do l-szej — prócz niedziel, św iąt i feryj uniwersy­
teckich bezpłatnie.

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physi- 
cum przy ulicy św. Anny na I piętrze otw arty w każdą 
niedzielę od godziny 9-tej do 1-ej w południe.

Muzeum Techniczno-Przemysłowe w gmachu Franciszkań­
skim otwarte codziennie od godziny 10-tej do 6-tej W stęp 
20 ot. od osoby, w niedziele od 10-tej do 2-giej bezpłatny.

K U R S A  T E L E G M F I C Z & E .
W ied eń  6 sierpnia. 2 godzina 30 min. po poL

itr. ot. itr. ot.
§ papier opod.. 

a b  srebrna „
5 1  47, złota . . .

g 5% pap. meop 
Akcye Ban. Aus.-W.

~92~ 45 Anglobanki . . . . 165 EO
92 45 U niony................. 234 -

111 60 Bankvereiny . . . .  
Akeye Landerbank.

111 40
1(2 30 206 30

1026 „ kol Kar. Lud. 210 60
„ kredytowe . 29f> _ „ „ lwowsko-

Londyn .................
Napoleony...........
Dukaty.................

117 8 t „ „ ozemiow. 241 50
9 39 'L 
6 .'9

„ „ połudn. 
El bet hale...........

97 12 7, 
210 -

Marki.................... 57 15 Nordbahny........... 2725
57, Renta węg. pap. 
47, „ „ złota

101 75 Staatsbahny . . . 284 EO
104 50 A lp iu y .............. .. 86 50

Losy prem. węg. . 140 50 Akcye tytoniowe 162 25
Losy tureokie • . . 38 20 Ruble ................. 116 2 i

Usposobienie giełdy: dość stałe. 
Berlin 6 sierpnia.

Banknoty austr.. . 
Krótki Wiedeń . . 
Banknoty ros. .. . 
5*/, L-sty zast. pola.

172 75 
172 25 
218 70 

69 10

4*/, Listy lik w. poi. 
Ake. kol.; Kar. Lud.

„ austr. kred. . 
Ultimo Ruble . .

i 90 70 
167 37
219 25

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
A ntoni Klobukotcski.

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
■ r a k ó w  6 sierpnia.

Waluty
ku !® rosyjskie papierowe za 100.

niemieckie............................
p n"° frankówka ważna...................

srebrny obrączkowy . . . .

Za inn Obligi.
100 fi. wart. im. oprócz kuponu bież.

„•Pólna państwowa renta papierowa . 
JiV'oyjskie obligacye indemnizacyjne .

Rai. Oblig. propinaeyine 26-letnie 
ąi^.i^fioyjska pożyoska krajowa . .

“Mig. komun. gal. Banku kraj owego 
• “Sty likw. Kr. Pol. za 100 r. im. w. 

°Próo* kup. bież. w rublach i kop.
^  Li*ty zastawne i dłubie.

‘00 B. im_ wart opróoz kuponu bież.
o 4'/’ *̂ K*1- B»nku krajowego . . , 
S • Tow. kr. t. we Lw. nieokr.
■§ ąi/ * » » » » }®*>
■ 4 V* •/ * » * » »
ta. 6*' * * n” . \ygtył » Btnku hipot. we Lw. prem.
3 •  » ni«Pr-

•V. jUkł. kred slem. w Krak 86 le t

plaoa

124 EO 
57 70 
9 34 
1 85

92 10 
104 40
93 — 

103 —
98 50 

101 -

97 -

98 8'
97 50 
96 75 
95 50
99 50 

108 7) 
100 70
98 40 

100 25

126 BO 
58 20 
9 44 
1 45

92 8r 
105 -
93 8' 

105
99 -  

101 5

98 5<

99 30
98 2 
% 2f

100 -  

109 2 
101 2
99 -  

101 2f

6*/0 Listy dłużne Zakładu kred.
włość, we Lwowie w likwid. 

6*/, Listy dłużne Zakładu kred.
włoóo. we Lwowie w likwid. 

5*/. Listy zast. Tow. kred. ziem. 
Król. Polek, z r. 1869 Lit. A. 
za 100 rubli im wart oprócz 
kuponu biei. w rubL i kop. .

AJtcye kolejowe i bankowe 
prócz kuponu bieżącego.

Kolei Karola Ludwika po 210 złr.
„ Lwow.-Czemiow. „ 200 „ 

Gal. Banku hip. weLw. „ 200 „ 
Banku gal. dla handlu i przem. 

w Krakowie . . po 200 złr

Losy.
Miasta K rak o w a ........................

„ Stanisławowa . . . . 
Tow. austr. czerwonego Krzyża 

„ wegier. „ „
„ włosk. „

Bazylika Buda-Peszt . . . .

Wiedeń 5 sierpnia. 

Obligi długu państwa.
47,,7. Renta papierowa . . 

sbraa47,,% srel

PłMS MdaJ*

59 — 62 -

53 — 55

00 50 101 50

209 -  
24T -  
302 -

212 -  
243 -  
305 -

22 -  
28 — 
17 50 
12 — 
12 50 

6 70

22 75 
30 -  
18 -
12 5(
13 50 
7 20

92 35 
92 25

92 5 
22 46

47, Renta z ł o t a ........................
67, n papier, nieopodatkow. 
37, Losy z roku 1854 po 250 m. k.
47, „ „ I860 „ 500 złr.
4 7, „ „ 1860 „ 100 „

„ 1864 „ 100 „

57, Renta węg. papierowa . . 
^'/i b b złota . . . .
47.7, Obi. poi. kol. węg. (za Ostb.)

Obligacye galicyjskie.
57, Galicyjskie indem. 107, podań
47.7, Galio. poż. kraj. z r. 1883
4 7,7. o b b « r. 1884
47, gal Obligacye propiHaoyjne

AJtcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anst. dla han. i prz. 160 „ 
Credit-Bank węgierski . 200 „ 
Oesterr. Landerbank . . 200 „
Austr.-węg. Bank . . . 600 „
U nionbank................... 200 „
Verkehrsbank ogólny . 140 „ 
Wiedeński Bankverein . 100 „

pl*o*
111 46
102 30 
135 15 
138 -  
148 -  
179 75

101 70 
1104 40 
113 -

104 60 

91 75

155 EO 
290 EO 
335 76 
2C6 -  

1026 
233 -  
158 50 
111 25

AJtcye kolei.
Alfóld-Fiums . . .  200 złr.
Ferdynanda Północ. . 1050 ,

* 1  76 
2725

111 65
102 5i 
135 7f 
138 bf 
148 50 
180 5

101 9 
104 60
1’3 8C

105 40 

92 25

166 - 
291 
336 2f 
207 -  

1030 
233 EO 
159 -  
U l 75

202 21 
2735

Gal. Karola Ludwika . 210 zb. 
Koszycko-Oderberg . 200 „ 
Lwow.-Czem.-Jas8y . 200 „ 
Siedmiogrodzkie I. . . 200 „ 
Staats-Eisenb.-Gesell. , 200 „ 
Sfidbahn (Lombardy) . 200 „ 
Węg. gal. Łupkowska . 200 „

» Nord-Ost. . . .  200 „

Listy zastawne.
47, Boden-Credit Allg. złotem pł.

» ¥ •  : : pk . 50L
6 •/• Zakł. kred. w Krak. 36 letn. 
4V# Gal. Tow. kred. *ism. nieokr.

» • / ■  • ■ ’ S  ■7 5 . 8 . "  B B47,7, Gal. Banku kraj. 517, n 
57, „ „ hipot. prem.
57, b b b 40-letn. 
4 7,7, Bank austr.-węgierski w. a.

47! Węg". Banku tupot, prem.” .

Priorytety kolei.
Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. 47, 
Gal. Kar.-Lud. 1881 300 złr. 47,7, 
« „ Jarosław 300 „ ,

Koszyo-Oderb. 1889 200 ab. 57,

pt*o«
209 r
178 -  
241 
200 25 
285 75 
94 5( 

199 -  
1197 25

115 -  
100 60 
109 25 
100 50 
97 40

99 60
98 75 

108 76
100 75
101 -

99 70 
113 85

100 20 
99 50 
95 50 
95 -

Md*j*
210 7f 
179 -  
242 -
200 75 
286 EO
95 5<

201 -  

197 EO

117
101 30 
1(9 71 
101 5( 
97 7E

96 —
96 50 

100 -  
99 2E 

109 26 
101 2F

100 lOj 
114 lt

100 8C 
100 lf 
95 751 
95 76

Lwow.-Czern. opodat 300 zb. 47, 
T) meopd. n yi «« 

Siedmiogrodz. I. . 200 „ %*L
Staatseisenbahn . 500 fr. 37,
Sttdbahn (Lombardy) 500

b d o t  200 złr. 57, 
Węg. gal. Łupków. 200 „ „ 

b b b n.Em . 200 „ ,
„ Nordost.. . .  300 „ b 
, b złotem 20d „ „

Losy.
57, Donau-Reg. z r. 1870 złr. 100 
Premiowe Wiedeńskie . „ 100 

b Węgierskie . „ 100
„ Tureokie . . fr. 400

Budowy bazyl. Buda-Peszt zb. 5
K redy tow e.......................„ 100
Insbruku........................... „ 20
Krakowskie.......................„ 20
Ofner (miasta Budy) . . 40
Czerw. Krzyią austryaok. „ 10

b b węgierskie „ 6
B u d o lfa ............................. ......
Salzburskie...................  20
S t Genois . . . .  i * 42 
Stanisławowskie . . ! " 20

Waluty.
Dukaty ważne 
20-bankówki

W aielklc papiery warttśfl«w«, 
baikaity zairaaiozac I aa ia ty  k ip ij i  I sprzątają

H  P i r t a k f i i ,

| P J» o .

| 83 30 84 _

91 20 92 2:

r 200 _

147 50 149 -

119 50 120 5-
101 50 102 25
101 EO102 —

1(0 90 101 6(
!18 TT, -

120 25 121
151 25 152 25
!140 75 141

33 30 33 80
6 75 7 lf

187 — 188
1 23 75 24 25
i 22 30 22 6C
! 54 50 55 5r

17 91 18 30
U 80 12 2
20 — 20 5
25 — 27 —

60 75 61 75
27 50 29 50

6 59 5 61
II 9 39 9 401

Imperyały rosyjskie...................
Funty szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli .

L w ó w  5 sierpnia.
Akoye Banku hipot gal. 200 zb. 
57, Listy Banku hipot niepr.

4?!v. ” ’ : prem:
47.7, Banku Łraj. galic. 51-letn. 
47, Listy zast Tow. kred. ziems. 
47. b b b b 41-letn. 
47, b |2 - etn.
47. B B  B ,  B 56-letn. 
57, Obligi indem. gal. 107, podat. 
57, Obligi kom. Banku kraj. gal.
47.7, Obligi pożyczki krajowej

5 sierpnia.

57, Listy zastawne ser. I . .
•"  V * ńawidacyine . .

warszawskie ser. I
b „ łU

. IV

4*/,

w  K r a k a n i e ,  R y a e k  1. 3 0 .
“ Zlfoaifa z prowieoyi uskuteoziia się 

wratai poezti taz taileztaia prowizyl.
o i -

p lB O *

U 77 U  82
57 92 58 —

125 75 126 25

302 - 305 -
100 60 101 30
108 90 109 60
98 50 99 20
98 90 99 60
97 40 98 10
95 80 96 50
99 60 100 30
95 50 96 20

104 10 104 80
101 - 101 70

98 50 99 20

rnb.kop rabAop

_ _ 102 —_ — 101 40_ . 98 25
_ —101 75___ 101 50

101 25



4 CZAS z Piglku 7 Sierpnia, 1891.

t (1710)

Za spokój duszy nieodżałowanej pamięci

I

Doktora prawa 
i Askultanta Sądu krajowego, 

odprawione m będzie *

Fundacyjne nabożeństw o żałobne
w pierwszą rocznicę jego zgonu 

w piątek  dnia 7go sierpnia b. r.
o godz. 10 zrana 

w kościele 0 0 . Kapucynów 
w Krakowie,

na które osierocony ojciec zaprasza Krew 
nych i Przyjaciół.

t (1785-2-2)

Za spokój duszy ś. p.

A D E L I  z R Y D L Ó W

Łubkowskiej
odprawionem zostanie

N a b o ż e ń s tw o  ż a ło b n e
W GAWŁUSZOWICACH 

w sobotę dnia 8go sierpnia b. r.
o godz. 9 rano, 

jako w drugą bolesną rocznicę 
śmierci,

na które pozostali rodzice i mąż zapraszają 
Krewnych i Znajomych.

15-miesięczny buhajek
półkrwi oldenburskiej — zdatny do 
■koku — Jest do aprzedaoia w oborze 
mogilańshlej, p. Mogilany. [1816 1-3J

O d  1  września b.  r.
znaleźć mogą u mnie w K r a k o w i e  po 
mieszczenie i opiekę studenci z niż 
szych klas gimnazyalnych lub realnych 
Na żądanie korepetycye. (1815 1-3) 

Marya Massalska, 
G ł o g o c z ó w ,  p. Mo g i l a n y .

Kilka panienek
uczęszczających do szkól niższych, znaj­
dzie pomieszczenie z wiktem , obsługą 
i rodzicielską opieką. Udziela się także 
początków gry na fortepianie. — Bliższa 
wiadomość w K r a k o w i e  przy nl. Zwie 
rzynieckiej pod L. 4, na drugiem piętrze, 
w drugim podworcu. (17.87-1-10)

Na sprzedaż
dwa m ajątki łanowe ,  jeden  około 5900 
morgów, drugi 2800 mg , w północno wschodniej 
Galicyi, blisko kolt i położone — i majątek 
1100 morgów obszaru, w obwodzie Staniał, wow- 
skim położony, blisko kolei i miasta obwodow.

Bliższych informacyj udzieli adwokat Mr. 
Sletnirki we Lwowie, ul. Sykstuska L. 21 
Pośrednictwo wykluczone. (18^3-2 10)

Mąki z kości
p a r o w a n e  lub p r e p a r o w a ­
n e  k w a s e m  s ia r k o w y m ,  
m a k ę  r o g o w a ,  s u p e r fo s -  

fa ty  i ”t. p.
odznaczone na wieln wystawach, dostarcza 
wedlng cennika z zaręczeniem podanej ilo­
ści procentowej azotu i kwasu fosforowego,
P aro w a  fabryka  spo d ium ; kościanej 

mąki i sz tucznych  nawozów 
B. Schonberga  i Fr&nkla w Krakowie.

Z a m ó w ie n ia  p r z e s y ła ć  
n a le ż y  a lb o  d o  A g e n c y i  
d la  R o ln ik ó w  W  go S .  M i-  
k u c k i e g o  w  K r a k o w ie ,  
R y n e k  3 4 ,  lub do podpisanych.

B. SCHONBERG i FRANKEL
to Krakowie, ulica Mostowa Nr. 6. 

(1426-17-31)

OSTATNI TYDZIEŃ!
W niedzielę 9 s ierpnia  nieodwołalnie 

ostatn ie  przedstawienie .
O sk a r a  G tier k eg o

powszechny wielki 
teatr mechaniczny 

i automatyczny
w umyślnie na ten ca 
zbudowanym gust. urzą 
dzonym teatrze przy u i 

Dietlowskiej.
Dziś i codsień wielkie przedstawienie, 

ostatni cykl.
N o w y  p r o g r a m :

1. Krajobraz zimowy w Norwegii z jazd ą  sa 
niami, procesyą, wschodem księżyca i zawie 
ruchą śnieżną.

2. Burza morska i zatonięcie okrętu w cieśninie 
gibraltarskiej.

3. Automatyczny balet artystów .
4. Nowe serye obrazów.

Przedstawienia odbywają się w teatrze krytym
i zabezpieczonym od deszczu także podczas słoty.

Początek o godz. 8 wieczorem.
[1583 26 ] **. H l c r k r ,  dyrektor.

Modlitewnik katolicki
mieszczący w sobie przeszło 300 spo­
sobów dostąpienia odpustów, najpię­
kniejsze modlitwy — drukowany na 
welinie, z różową obwódką na kaidej 
stronnicy, drobnemi ale w-yraźnemi 
czcionkami, w formacie maleńkim 
32°, str. 424i — kosztuje w oprawie gładkiej 

z płótna a n g , brzegi czerw , złr. 180 — w opra­
wia skórkowej z wyciskami złoconem i, brzegi 
złocone, zlr. 2 50 — w oprawie g ładk ie j, mięk 
kiej, z najlepszego szag rjnu , złote brzegi, 2 złr. 
75 c. — w takiejże oprawie, brzegi pąsowe lub 
niebieskie, z gwiazdkami złoconemi, złr. 3-— 

i w najrozm aitszych droższych oprawach.
NAKŁAD KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
Dr, W ład. Miłkowskiego

w  K r a k o w i e .  [1788-1-6]

W l l A R r i l  lat 40 > m°g%caW W  wM™P W  mm złożyć k a uc yę ,  
poszukuje miejsca k a s y e r k i  w którym 
z miast Galicyi, z wyjątkiem Krakowa. 
Adres: A. S . poste restante K raków .

(1809 2-3)

D r E u g en iu sz  Mmń
m ieszka: ul. iw . Tom asza  

I.. 28, I  piętro.
Ordynuje od godz. 3—4. (1641-18-30)

Najtańszy sztuczny nawóz.

dostarcza wagon, po 10,000 kg. i częściowo 
workami po 100 kg. po bardzo niskiej cenie
A g e n c y a  d la  R o ln ik ó w  

S .  M ik u c k ic g o
w Krakowie, w Rynku głównym pod L. 34. 

Cenniki na żądanie franco. (1532-8 8)

A d o l f  W o l f r a m ,
DOKTÓR WSZECH MEDYCYNY, 

były a s js ten t wydziału lekar. w Uniwers.
Jagiell ńskim, 

zwiedziwszy po 17-letniej praktyce 
lekarskiej zakłady lecznicze w kraju 
i zagranicą, osiad-ł w Tarno­
w ie, w kamienicy Banku dla han­

dlu i przemysłu, na H. piętrze. 
O rdynuje od 9— 11 przed połud. 
i od 3—5 po połud, bezp łatn ie  
od 8—9 rano. (1802-3-3)
' f U T I U

Włodzimierz C. Angelus
( d a w n i e j  F.  B R U N O  H A H N )

w Krakowie, ulica Grodzka Nr. 2 , 
poleca:

Monogramy krzyżykow e i a t ł a s k o w e ;
SZLARKI DO PR A N IA ;

T o r b k i p o d r ó ż n e ;
Hafty gotowe i zac zę te ,  kanwy, juty, 

w e łn y , w łóczki i w s t ą ż k i ;
Pitki. (865 18 )

P o s z u k u j ę  n a  w ie ś

n a u c z y c i e l a  d o m o w e g o
(GUWERNERA), 

który może udzielać jednemu chłopczy­
kowi wszystkich przedmiotów wchodzą­
cych w zakres nauki niższego gimnazynm, 
oraz nauki języka polskiego dwom dziew­

czynkom.
Wymagam ukończonych studyów uni­

wersyteckich na wydziale filozoficznym, 
oraz kilkoletniej praktyki w zawodzie 
nauczycielskim. — Dobre polecenia nie­
zbędne. (1784-2-3)

Z d z i s ł a w  W ł o d e k ,  
D ą b r o w i c a ,  poczta C h r o s t o w a .

Poszukuje się do nabycia
beczek

z nafty, smoły lub oleju. — Zgłoszenia 
z podaniem ilości i ceny przyjmuje

Zarząd gazowy w Krakowie.
(1775-3-3)

I t e a l n o ś ć
narożna, naprzeciw plant, blisko Rynku 
i najruchliwszej ulicy położona, przeszło 
700 sążni rozległości mająca, w połowie 
zabudowana — dająca się na trzy pię­
kne parcele budowlane podzielić — jest 
z wolnej ręki w całości lub częściowo do 
sprzedania. Bliższa wiadomość w handlu 
A. Hawełki w Krakowie. (1782-3-3)

4711
EAU DE C

E xtrait double mit gothischer 
Griin-Gold-Etiquctte.

a n e rk an n t a is die West * durch  Z uerkennung  
des einzigen crston Preisea aut' d e r A usste llung  

in Koin 1875.
FE RD . M ULHEN8

„Glocken-asse No. 4711“ 

[1499-4-]

S i
A

C u k i e r k i  p i e r s i o w e
z zaostrzonej babki

S O K
dla wyleczenia cierpień płucnych i piersiowych, kaszlu, kokluszu, chrypki

i zaflegmienia oskrzeli.
Nieoceniona roślina, jaką przyroda d li  dobra i leczenia cierpiącej ludzkości
wytwarza, zawiera w sobie niewyjaśnioną dotychczas tajem nicę, że zapalonej ____
błonie śluzowej krtani i ustrojowi kanału oddechowego daje zarówno szybko
ja k  skutecznie ukojenie i tvm sposobem o ile możności przyspiesza wyleczenie dotyczących chorych organów. 
Ponieważ przy naszym wyrobie poręczamy za czystą mieszaninę cukru i zaostrzonej^ babki, przeto ^prosimy 
o s 7.ez' gólną uwagę naszego urzędownie zarejestrowanego znaku ochronnego i podpisu r a  pudelku i flaszce,

gdyż tylko w tedy je s t on prawdziwym.

Cena pudelka 80 ct., a flaszki 30. 40 i SS ct.

D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h ,  w e  w s z y s t k i c h  s k ł a d a c h  a p t e k a r s k i c h ,  

w e  w s z y s t k i c h  z t i a n y c h ^ h a n i ł ł a c ł ^ _ k o r z e n n y c h ^ i ^ ł n k o c i ^ _ mJ ^ ^ d e :z: i n n y i h

w iększych  handlach .

R o z s y ł k a  n a  p r o w i n c y ę  z a  z a l i c z k ą  p o c z t o w ą .

Victor Schmidt & Solinę,
*1004-5-) Wien, IV., Alleegasse Nr. 48.

-X?- ALLEltf ECHTER C-
SPITZWEGERICH
BRUST-SAFT

"T H

Tylko prawdziwe, jeżeli mają podpis Wielebnego Księdza Prób. Sebastyana Kneippa.
Pierw sza austr. m echaniczna

^aranjirf

r FABRIMI- t

fabryka trykotów i towarów biały
L. Hapferer & C°.̂ ,

w W iedniu,
Hcrnals. \)Ve \ v l&t

[1265-10-12]

*\>
v ś ^

Składy w K r a k o w ie  u pp.:
I. Ad. Rudolfa, F. A. Grigara i Henryka Rechta.

Składy w W ieliczce u p. Iz. Silbigera; w Bochni u p. H. Hasenlaufa; w Jarosław iu  
u p Otto Fórstera & Co.; w T arnow ie u p. Lotti Mayera; w Ulowym Sączu u p. 

Otto Ferstera i Syna; w Jaśle  u p. T. W. Brąglewicza.

Tylko prawdziwe szlachetne fcnmienie
w o p ra w ie :

G R A N A T Y ,  A M E T Y S T Y ,  T O P A Z Y ,  M O L D A W I T Y ,  A G A T Y  itp.
C Z E S K A  A  J E Ń C Y  A  _ _ (u :i63H

Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie przy ul. Grodzkiej Nr. 26
F i l i a  w Z a k o p a n e m .

Wyłączny skład na cała Galicyę i Bukowinę
oryginalnego

C&RBOLINEUM
uznanego najlepszy środek do im pregnowania d rzew a, przeciwko 

wilgoci i tworzeniu s ię  g rzyba  — znajduje się

w handlu W. KRZYSZTOFOWICZA
w  K r a k o w ie ,  A —R  3 1 .

Przy  w iększem  zakupnie  cen a  zn iżona  na  20 z ł r .  z a  100 kilogr.
I m i ł a c y a  C a r b o ł i n e u m  z ł r .  1 4  z a  ° /00 k i l o g r .  [1226-26 J

BA N TA L D E  M IDY
Kasencya s cytrynianu drzaw i aandałowcft i  Bombay, aumpehuej 

kapsułkach sawarta jeat znaoinia akutoczniajaią aniżeli hspshu 
ubebs. Czyni nlepotrzebnem używanie wazelkioh azpryeowań I w przo-

ozyata, w
i kubebs. Czyni niepo . . . .
oiągu dni trzech ulecza wazelkie najdolegliwaze i najwiąodj aaatanałe 
rzeżaozki, nie utrudzając żołądka i nie udzielająe nieprzyjemnej woni 
arynie. — Każda Kapanlka opatrzona jest na czarno oddrukowanem

^  8 x u a  w  P aaT tv , I ,  u lica  Vrviawwi i w  eaówaTOB irmstm. ^

W  KRAKOW IE w aptekach pp. Trauczyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego. (1496 21 35)

P o r i l .  C em en t, 
G ip s  m u r a r s k i ,  

W a p n o  k n f s z la ń s k ie ,  
R u r y  k a m io n k o w e .  

P o s a d z k i  c e m e n to w e  
i  s t e in ę u t o w e ,  

R y n n y  b e to n o w e ,  
P a p ę  d a c h o w ą ,  

C e g łę  s z a m o to w ą .  
P i e c e  k a f lo w e ,  

wogóle wszelkie 
m a te r y a ły  b u d o w la n e
utrzym uje Da składzie i sprzedaje

b a r d z o  ta n io

N a d g r o b k i
z piaskow ca, m arm uru , granitu  

i syenitu,
P ły t y  n a  k a s y  i  s to ły
z marmurów krajowych i włoskich 

w różnym kolorze,
P o s a d z k i  m a r m u r o w e  

G łroby fa m ilijn e ,  
F ig u r y  Kamienne, z terrakotty 
i z gipsu dla kościołów, cmentarzy 

i salonów. (1427-16-20)
REPERACYE i ODNOWIENIA

starych uszkodzonych figur, oraz 
wyrobów alabastrowych.

Adolf Hochstii
MAJSTER KAMIENIARSKI,

SKŁAD MATERYAŁÓW BUDOWLANYCH I FABRYKA WYRUBOW BETONOWYCH
w  K r a k o w ie ,  u l ic a  F lo r y a ń s k a  Kr. 3 8 .

P r a l / f u l / a n ł  gospodarczy, 22 lat, bie 
I I Cll\lJlYCłlll gły w polskim, niemie­
ckim języku i rachunkach — szuka zaraz 
zajęcia. Zgłoszenia w Biurze kom is, 
infor. W ł. Jaworskieg-o w K r a ­
k o w i e ,  ul. Grodzka Nr. 30. [1780-2 2]

Poleca się Szanownej Publiczności dzieło 
b a r d z o  w a ż n e , złożone z czterech 

części:

I. X. Martinów T. J .

Oi rosyisKim w 
katolickiem.

II. X. Gagarin T. J.

Listy do księcia A. Wołkońskiego. 
n i .  Nowy plan zniszczenia Kościoła 

Katolickiego w Rosyi.
IY. X. Dr. ^V. Smoczyński

T rzy  uwagi.
C ałe to d z ie ło  kosztu je  3 z łr .

i jest do nabycia we w s z y s t k i c h  
k s i ę g a r n i a c h .

W S P O M N IE N IA

o Polskiej Pielgrzymce
d o  R zy m u  w  r. 1 8 8 8

napisał
X .  D r .  W i n c e n t y  S m o c z y ń s k i .

Cena złr. 3  ct. 5 0  w. a.
Dostać można w księgarniach, u autora  
w T e n c z y n k u ,  poczta Krzcszo*  
wice, — oraz w D rukarni „Czasu“ 

w K rakow ie.

TARYFA ADWOKACKA
NAJDOKŁADNIEJSZA, 

wydanie Drukarni „ C z a su “ ,
jest do nabycia we wszystkich księgar­
niach — w składzie głównym w księgarni 
S. A. K rzyżanow skiego w K ra­
kow ie — oraz w biurze D rukarni 

„Czasu.**
Cena lO  c., z przesyłką pocztową 1 *  c.

Osoba starsza
lub w średnim wieku, skromnych wyma­
gań, mająca zwyczaj nauczania, znaj­
dzie um ieszczen ie zaraz lub od Igo 
września na wsi przy dwojgu dzieciach, 
którym może udzielać szkolnie początko­
wych nauk. Posiadające język niemiecki 
i muzykę mają pierwszeństwo. — Zgło­
szenia przyjmuje K. M. poste restante 
Ilusiatyn . (1783 2-3)

Dom parterowy z ogrodem
545 sążni kwadrat, powierzchni mający, 
w bardzo ładnem położeniu, jest z wolnej 
ręki do sprzedania. Wiadomość w sklepie 
Witoszyńskiego w K r a k o w i e  przy ulicy 
Floryańskiej pod Nr. 45. (1709 3-3)

S T N A P I Z M Y  R I G O L L O T
MUSZTARDA W  ARKUSZACH 

Środek dogodny, pewny, silnie odprowadzający na zew nątrz
N I E Z B Ę D N Y  W K A Ż D Y M  D O M U  

Dla u n ik n ie n ia  fa łsze rs tw  w y m ag ać  w ła sn o ręc z n y  podpis koloru 
cze rw o n eg o  na k ażdem  p n d e łk u  i na a rk u szac n .

Z n a jd u je  s ię  w e w s z y s tk ic h  a p te k a c h .
S k ła d  g ł ó w n y  : w  P ary ż u , 24, Avenue V ic to ria .

C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE. 
W Y C I Ą G  T a R O Z K Ł A D U  J A Z D Y

ważny od 1 lipca 1891.
Odjazd z Krakowa (Podgórza):

5-14 rano pociąg osobowy z Podgórza - Płaszowa
5 29 „ „ .  z Podgórza-B onarki
2 05 po południa pociąg mięszany z Krakowa [kolej Północna]
2 44 „ „ osobowy z Podgórza-Płaszowa
3 03 „ „ „ „ z Podgórza-Bonarki
7-59 rano pociąg pospieszny z Krakowa [kolej Karola Ludwika] przez Tarnów do Orłowa.
7-59 rano pociąg pospieszny z Krakowa [kolej Karola Ludwika] j . Mszanv dolnej.
8-23 b » osobowy z Podgórza-Płaszowa 1 
9 00 rano pociąg mięszany z Krakowa I koi ej Północna]
9-37 b n osobowy z Podgórza Płaszowa
9-59 „ * „ z Podgórza-Bonarki
415  po południu pociąg osobowy z Krakowa [kolej Karola Lud.]
5 00 n b » » 1 Podgórza-Płaszowa
513 b n b b z Podgórza-Bonarki
9-39 wieczór pociąg osobowy z Krakowa [kolej Karola Ludwika] do Orłowa, Koszyc.
6 55 wieczór pociąg mięszany z Krakowa [kolej Półnoona]
7 32 b b osobowy z Podgórza-Płaszowa
—  z Podgórza-Bonarki7 55

do Oświęoima, do W iednia,

do Bielska, Żywca, Zwardonia, 
W iednia, B udapesztu, N. Są­
cza, Orłowa, Chyrowa, Stryja,

do Żywca, do Mszany dolnej.

do Nowego Sącza, Chyrowa, 
Stryja.

Przyjazd do Krakowa (Podgórza):
5 15  rano pociąg osobowy do Krakowa [kolej Karola Ludwika] z Koszyc, Orłowa przez Tarnów,
5-42 rano pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki
5 56 b b b do Podgórza Płaszowa

rak'
ze Stryja, Chyrowa, Nowego 

Sącza.

z Żyw

▼ ▼ w r - y f  f  f  f  y f  f  r"Y " i r ^ r -

6-02 . ” mięszany do Krakowa [kolej Północna]
6-30 * « osobowy do Krakowa [kolej K arola Ludwika]
9-23 Drz.d południem pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki 
936 b b „ b do Podgórza-Płaszowa

10-20 przed połud. pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki 
10-35 „ d o  Podgórza-Płaszowa
10-37 ” « !! mięszany do Krakowa [kolej Północna]
11*14 * n n osobowy do Krakowa [kolej K. Lud.]
3-56 po południu pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki 
ą . j j  v  do Podgórza-Płaszowa
4 -1 2  * ń b mięszany do Krakowa [kolej Północna]
7-10 wieczór pociąg osobowy do Podgórza-Płaszowa
7*35 r n mięszauy do Krakowa [kolej Karola Lud.]
8-30 wieczór pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki
g-46 do Podgórza-Płaszowa
9-38  ” ” pospieszny do Krakowa [kolej Karola Lud.]

Odjaid z Tarnowa:
12-16 w nocy pociąg osobowy do Orłowa, Koszyc.
4-46 rano pociąg mięszany do Orłowa, Koszyc, Suchy, Żywca.
9-57  osobowy ao Chyrowa, Stryja.
1-43 po” połuSniu pociąg osobowy do Orłowa, Chyrowa, Stryj a, Nowego Sącza, Dobry.

Przyjazd do Tarnowa :
12-15 w nocy pociąg mięszany ze Stryja, Chyrowa, Jasła, Orłowa.
2-23 w nocy pociąg osobowy z Koszyc, Orłowa. »

11-12 przed południem pociąg osobowy z Orłowa, Dobry, Nowego Sącza, S try ja , Chyrowa. 
7-40 wieczór pociąg osobowy z Koszyc, Orłowa, Żywca, Stryja, Chyrowa.

Czas podany je s t według zegaru peszteńakiego.
Rozkład jazdy  w formacie kieszonkowym nabyć można po cenie 5 cent. we wszystkich staey;

n. Ir. sT».tTT-łr>VI'>8 Voloi -'-8 !?r 11 ^5  T

ca.

z W iednia, z Oświęcima.

z Budapesztu, W iednia, Zwar­
donia, Żywca, Bielska, Stryja, 

Chyrowa, Orłowa, N. Sącza.

z Mszany dolnej.

z Ośw.ęcima przez Tarnów 
z Koszyc, Orłowa.

Czcionkami Drakami „ Czasu1“ Papier z fabryki braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef Łakodńslci,


